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Rok IV. Kraków, sobota 12 marca 1S49 r.

Siły pokoju potężnieją z dnia na dzień

zgłaszają swój udział
w Światowyrh Kongresie Pokoju
We wszw&icli krajach
LUDNOŚĆ MANIFESTUJE

przeciwko Wichrzycielom wojeooym

Zan
epokojeni działalnością wrogów pokoju zwracamy

się do wszystkich organizacji demokratycznych i

działaczy postępowych wszystkich krajów z apelem
’'

o zwołanie w kwlelnu 1949 r. Światowego Kongresu
Zwolenników Pokoju, który by postawił sob:e za cel zjedno­
czenie wszystkich aktywnych sił narodu we wszystkich kra­
jach dla obrany poko ju". Tak brzmi fragment apelu Między­
narodowego Kom tetu Łączności Intelektualistów w Obronie

NOWA PROWOKACJA USA

Dyplomata radziecki - pracownik ONZ
porwany przez wywiad amerykański

NOWY JORK, 12 marca (PAP), W Nowym Jorku aresztowano dyplo­
matę radzieckiego, pracownika sekretariatu ONZ Gubiczewa. Z ulicy m’a:
sta został cn porwany i przewieziony do federalnego biura badań (wywiad
amerykański).

Pokoju.
ODPOWIEDZIĄ mą apel ten są

Mdrihiodzą-ie ze wszystkich kra­
jów ń.ylańa - wjadiCńfcścT o ńkeji mas.

pracujących w obronie pokoju.
POLSKA

Zjednooziona cirgaEiizacja młodzieży
rcbo-tniczeg i chłopskiej — Związek
Młodzieży Potokiej przyłączył się do
apelu Międzynarodowego Komjtetu
Łączności Intelektualktów.

. ZSRR

A-otyfaszy®! owsiki komitet kobiet
radzieckich zadeklarował pełne po­
parcie inicjatywy w sprawie zwołania
światowego Koogceru Pokoju.

Związek Zawodowy Kolejarzy w

ZSRR liczący 3 miilcny. pracowników
kole: radz eckich przyłączył się do
apelu w sprcwfe Kangrcisu Pokoju.

Również Centralny Komitet Związ­
ku Zawodowego Robotników Rolnych
zgłosił swój akces w i mień u millor.a
200 tysięcy pracowników z scwcho-
zów.

CZECHOSŁOWACJA

Związek Pisarzy Czechosłowackich
opublikował deklarację popierającą
propozycję zwołania Światowego
Kongresu Pokoju.

FRANCJA

Akcja propagandy Kongresu Poko­
ju czyni wielkie postępy. Udział w

Kongres1 e zgłosiły nactępujące o.rga
niżacje: Generalna Konfederacja Pra­
cy (CGT), Krajowe Stowarzyszenie b.
Wolnych Strzelców i Partyzantów,
RepubTkańskie Stowarzyszenie b.
Kombatantów Stowarzyszenie Rodzin

Rozstrzelanych, Krajowy Ruch Intele­
ktualistów Francuskich, Krajowy Ko
mbet Pisarzy, Związek Kobiet Fraracrt-
sk ch, Związek Młodzieży Republikań­
skiej. Unia Działaczy Francji, Organi­
zacja młodzieży , Vailla.nts", Stowa­
rzyszenie Artystów Plastyków, Krajo­
wa Federacja Urzędników.

KANADA
W Toronjo odbył się wiec z udzia­

łem 1.500 osób na którym uczestnicy
m-mifectiowali swą wolę obrany po-
ko’-u potępiając zarówno pakt atian-
tyck1 jak j udział w tym pakcie Ka­
nady.

NIEMCY

Zarząd główny wolnych niemiec­
kich związków zawodowych ogłosił,
że weźmie udział w przygotowarraoh
do śwkdi~weęo Kongresu . zwo'enni.
-ków pokoju i w pracach samego Kon-

greeu.
*

Akces do Kongresu zgłosiła Świato­
wa Federacja Młodzieży Demokraty­

cznej i Demokratyczny Front Vvu.
Równeż Zw'ązek Kob'et Holen-

densk cih i Związek Kob et Libańskich

zgłosiły udział w .Kongresie.
Ze wszystkah krajów nadchodzą

w'adomoścj o dek'araciaoh udziału i
poparcia z.e strony czołowych przed­
stawicieli nauki, sztuki i kultury.

Cz’owiek Hory w 1941 r,

zerkał z Akropo‘u
sztandar ze swastvkq

ma być rozstrzelany
przez ateńskich oprc w :ów

BUKARESZT. Rozgłośnia Wolnej
Grecji zwróciła się do demokratów

całego świata z apelem, by przedsię­
wzięli natychmiastową akc’ę o ura­
towanie życia bohatera crerkie^o ru­
chu oporu Manolisa Glezosa skaza­
nego r?a śmierć przez ateński reżim
faszystowski.

Rozgłośnia Wolnej Grecji przypo­
mina, że w maju 1941 r. Glezos ze­
rwał z Akropolu sztandar ze swasty­
ką. za co został skazany zaocznie na

śmierć przez władze hitlerowskie Po

wypędzeniu Niemców Glezos był re'-
daktorem naczelnym organu Greckiej
Partii Komun!stvcznej „Rizonastis"__

i W roku 1043 ateńsk’e w'adze faszy­
stowskie ska’a’v go na śnderć !e~z
wskutek oburzenia i protestów świa­
towe’ opinii demokratycznej wyrok
nie został wykonany. ObeoAe za' pró­
bę przedostania się do Grec'i wy­
zwolonej sad ateński skazał Glezosa
po raz trzeci na śmierć.

Rozgłośnia Wolne! Grecji podkre­
śla, że za wykroczeme tego rodzą 'u,
ustawy ateńskie przewidują najwy­
żej karę 6 miesięcy aresztu tak, że

wyrok na Glezosa ma charaktor wy­
bitnie polityczny i wzywa światową
opinię demokratyczną o zjednoczenie
wysiłków dla uratowania z rąk fa­
szystowskich oprawców hphatera
który zawsze symbolizował ducha
walki o wolność ludu greckiego.

SŁOŃCE ŚWIECI

CO^AZ WYŻEJ -

KONKURS „EC HA“

CO DZIEŃ BLIŻEJ!

Związek Radziecki

ol® rezygnuje
ze swych praw

do Antarktydy
Zdjęć tych dokonał radziecki sta­

tek, łowiący ryby przy brzegach
Antarktydy.

Tajemnicza ta trochę nazwa cd
kilku miesięcy zjawiła się na ła­
mach prasy światowej.

W sierpniu 1948 r. Departament
Stanu USA podał do wiadomości, że

podjął oficjalne pertraktacje z W.
B y tanią i jej dominiami oraz ss

Francją, Norwegia, Chile i Argenty­
ną w sprawie utworzenia międzyna­
rodowego zarządu Antarktydy.

Rządy Chile i Argentyny w odpo­
wiedzi na to ogłosiły wspólną dekla­
rację o wspólnej obronie swych

CO STAŁO SU$

eS&aś hhig?
PRZEMYŚL (Teł. wł.j. Dziś o godz.

540 na stacji kolejowej w Przemyślu
nieznani sprawcy zorganizowali zło­
dziejska wyprawę na węgiel. Po skra,
dzeniu około 400 kg węgla złodzieje
zb’egll spłoszeni przez strażnika
SOK-u.

Dziś w nocy o godz. 23,30 doko­
nano kradzieży w bufecie kolejowym
na stacji Kraków Plaszów. Natych­
miastowa interwencja funk-jonariu
szy posterunku M. O doprowadziła
do ujęcia snrawcy — Stonirław? 7a-

zam. Niewiarów 87 pow. Boch­
nia.

Aresztowania dokonano w ostatniej
chwili tuż przed odejściem pociągu
do kłórego schronił się sprawca.

Podczas rewizii znaleziono przv
nim 10 łyżeczek deserowych 3 wi
delce, 2 noże. 3 butelki porteru. 2

paczki keksów, 7 czekolad i 15 rolek
dropsów — skradzionych przed 30
minutami.

Mimo protestów Gubiczewa, zatrzy­
manego bezprawnie, w" biurze podda,
no go badaniom, które trwały od godz
9 wieczorem 4 marca do godz, li ra­
no 5 marca. W toku badań Gubicze-
wowi zadawano pytania, zmierzające
do uzyskania interesujących wywiad
amerykański informacji o ZwiązKu
Radzieckim. Badanego zapytywano
np. gdzie w ZSRR budowano obiekty
wojertie przed wojną i w okresie

wojny, co mu wiadomo o obozach
pracy przymusowej, czy uważa za

możliwą zmianę kursu polityki ZSRR
itd.

Po zakończeniu badań Gubiczew*
przekazano sądowi. W sądzie zażąda!
wezwań a przedstawiciela ambasady
radzieckiej, odmawiając wszelkich

odpowiedzi na stawiane pytania.
Z sądu Gub.czewa przewieziono w

kajdankach do więzienia, w którym
znajduje się w chwili obecnej.

W związku z bezprawnym postępo.
waniem władz amerykańsk.ch. amba.
sador radziecki w USA, Paniuszkm
wręczy! sekretarzowi stanu Acheso
nowi pismo, w którym obala nieuza
sadnione zarzuty wobec Gubiczewa,

„Iłem Bom Herold Tnbune"

ocenia zakłady Kruppa
na 500 mil. dolarów

i domaga sią
uwolnienia
ich właściciela

BERLIN. Z Frankfurtu ‘

donoszą,
że gubernator wojskowy amerykań­
skiej strefy okupacyjnej generał
Cłay ma wkrótce zrewidować wy­
rok. skazujący niemieckiego magna­
ta przemysłowego — Kruppa.

W kołach dziennikarskich we

Frankfurcie mówi się. że Krupp od­
zyska wkrótce wolność, ale jego
majątek, a przede wszystkim ol-
brzym;e zakłady zbrojeniowe będą
oddane pod kontrolę amerykańską.

W zwązku z tymi pogłoskanr
dziennik „New York Herald Tribu-

ne“ przypomina, że zakłady Kruppa
zostały ocenione na 500 milionów
dolarów.

określając zachowanie się władz ja­
ko wyraźną samowolę w stosunku do
dyplomaty radzieckiego.

Departamentowi Stanu wiadomo, że

Gubićżęw przyjechał z paszportem
dyplomatycznym, na podstawie wizy
dyplomatycznej nr. 202, wydanej
przez ambasadę USA w Moskwie'24
czerwca 1946 roku.

Wobec powyższego ambasada żąda
natychmiastowego zwolnienia Gubi­
czewa.

Aresztowanie Gubiczewa i okolicz.
ności towarzyszące mu wykazują do­
bitnie, do jakich bezczelnych metod

uciekają się władze amerykańskie.

/Vybuch w walcowni

niemieckiej
BERLIN. Z Hannoweru donoszą,

że w jednej z pobliskich walcowni
nastąpił wybuch, wskutek którego
10 osób zginęto.a 23 odniosły rany.
Przypuszcza się, że eksplodował
niewypał znajdujący się wśród zło­
mu żelaznegft.

praw na jednym ze spornych tere­
nów Antarktydy, W. Bry.aniai nare-

aguwała na to we właściwy jej.
„pokojowy", sposób — po prostu wy­
słała na „teren sporny" krążown k.

H storia cała wygląda zaś w isto­
cie jeszcze dziwniej, Antarktyda bo­
wiem, mająca powierzchnię większą
cd Europy i kryjąca w sobie nie­
zwykłe bogactwa mineralne, została
odkryta w pierwszym rzędzie przez
podróżników i liczonych resyjsktoh.
Miało to miejsce 16 stycznia 1820 r.

Okręty rosyjskie zbliżyły się do Są­
du stałego Antarktydy pod 69" 21’
szerokości południowej, w okolicy
Ziemi księżniczki Marty, która zo­
stała odkryta po raz drugi przez o-

kręty norweskie dopiero w 1930 r.

Opis wyprawy rosyjskiej znajdu­
je się w dwutomowym dziele B-l-

linghausena, zaopatrzonym w mapy
i zdjęcia, a noszącym tytuł , Dwu­
krotne badania na południowym O-

ceanie Lodowatym oraz podróż do­
okoła świata w latach 1819, 1820 i

1821".

Z tych też powodów, jak i z tytu­
łu szeregu późniejszych wypraw,
Związek Radziecki jeszcze w 1939 r.

oznajmił, że nie uznaje roszczeń

norweskich do Antarktydy Nie ma

też zamiaru ze swych historycznych
tytułów zrezygnować i dziś.

POWSTAŃCY
w Surmie

panują
nad coraz większą
połacią kraju

NOWY JORK. Agencja Associa­
ted Press donos1 z Rangunu. że po­
wstańcy szczepu Karenów zaięli cał-
kowicto ośrodek wciskowy MavmvO
w odległości 40 mil na północ od

Mandalay. Wojska rządowe pod sil­
nym naciskiem powstańców wyco-
fałv się na odległość 21 mil na po­
łudnie.
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Zdrajcy się radują
We Francji obradowało ostatnio

plenum Rady Narodowej Polaków we

Francji, w czasie którego rodacy nasi
dali wyraz swemu gorącemu pragnie­
niu powrotu do kraju.

Oto kilka głosów. Ob. Kucharski z

Oise po przedstawieniu smutnego po­
łożenia robotników polskich we Fran­
cji powiedział: „Prosimy rząd polski
o ułatwienie nam powrotu do kraju,
bo dosyć już marny tej tułaczki".

Polski rolnik, ob. Kulej z Somme,
mówi z naciskiem: „My robotnicy
rolni domagamy się repatriacji. Cięż­
ką pracą zarobiliśmy na prawo po­
wrotu. Czego się tu dorobił rolnik
polski? Marnych gratów, skleconych
własnoręcznie z desek! Sam nie po­
troił opłacić kosztów przejazdu do
Polski, bo ma często 9 osób na utrzy­
maniu".

Jeden z b. DP, ob. Kozalfński, opisu­
je swoje położenie na uchodźstwie:
„Byłem wartownikiem w amerykań­
skim obozie. Wypuścili mnie gołego
— bez butów i bielizny. Bałem się
wrócić do Polski, bo szalała propagan­
da londyńska, strasząaa Sybirem i.

przymusową pracą. Pracowałem po­
tem w fabryce. Jako niewykwalifiko­
wany robotnik zarabiałem zaledwie
na chleb. Nie chcę francuskiego Chle­
ba. Chcę wracać do Polski"'.

Oto kilka wycinków z tragicznej
rzeczywistości uchodźców polskich
we Francji.

Cóż na te głosy odpowiada wycho­
dzący w Lens promikołajczykowski
„Narodowiec"? Cieszy się on z ostat­
nich kroków rządu francuskiego:
wstrzymania transportów repatriacyj­
nych do Polski i wypowiedzenia umo­
wy o repatriacji. „Pociągi repatria­
cyjne nie wyjadą — pisze „Narodo­
wiec". Wszelkie dotychczasowe uła­
twienia zostały również zniesione, a

rząd francuski oświadczył, że nie od­
nowi umowy repatriacyjnej".

Z te) złośliwej, zjadliwej radości
Mje cała zgnilizna zbankrutowanych
„działaczy" emigracyjnych. Nie ob­
chodzi ich nędza i tragedia polskiego
uchodźstwa, oderwanego od pnta oj­
czyzny. Dla nich uchodźcy to teren

spekulacji. Spekulują wśród nich po­
litycznie, na rozkaz swych mocodaw­
ców, spekulują gospodarczo, żeby
mieć z czego żyć.

Pewne koła emigracyjne założyły
nawet przedsiębiorstwa handlu nie­
wolnikami, bo Inaczej nie można na­
rwać wysyłania tysięcy polskich u-

chodźców do IndH, Australii i Konga
Belgijskiego. W tych kantorkach zgni­
lizny moralne/ recytuje się’ Wzniosie
«t> drugie sławo — Bóg i Ojczyzna.

Do jakiego stopnia zaś doszło za­
łamanie reakcji emigracyjnej świad­
czyć może wyżej przytoczony cytat
z promikolajczykowskiego „Naro­
dowca".

A więc, panowie, cieszcie się dale)
z decyzji rządu francuskiego, zacie­
rajcie ręce na myśl, że wasi bracia
muszą tułać 1 cierpieć nędzę.
Wam nic już innego nie zostało. (bah)

B. hitlerowcy

„studiują"
uj Stanach Zjednoczonych

„demokrację"
NOWY JORK. (P). Siany Zjednoczo­

ne nieustannie kontynuują swe wy­
siłki zmierzające do „asnerykanózacji"
Niemiec zachodnich.

Przed kilkoma, dniami przybyto z

Niemiec zachodnich do USA 6 nie­
mieckich oficerów, 9 reakcyjnych
działaczy związkowych i 24 pastorów.
Celem wizyty przybyłych jest studio­
wanie „demokracji". Cała ta grapa
zwiedza USA.

Podkreśla się, że niektórzy jej
członkowie byli oficerami armia hi­
tlerowskiej.

Prawo dla każdego
C. A. Kraków. Pytanie Pana praw­

dopodobnie dotyczy wpłat na Fun­
dusz Gospodarki Mieszkaniowej, to­
też wyjaśniamy, że art. 21 pkt. 3 de­
kretu przewiduje, że „od opłat na

rzecz PGM zwalnia 6ię właściciela
budynku lub lokalu — od lokalu mie­
szkalnego zajmowanego przezeń w

cołości"; w opisanym przez Pana wy­
padku mieszkańcami domu są sami

jego współwłaściciele, którzy korzy­
stają tylko z lokali mieszkalnych, to­
też, naszym zdaniem są oni wolni od

wpłat na FGM. Decyduje o tym Za­
rząd Miejski jako władza czynszowa.

Student K. J. Mieszka Pan jako
sublokator u pewnych emerytów, nie
ma Pan osobnego pokoju, lecz mie­
szka Pan z nimi wspólnie. Utrzymuje
eię Pan częściowo z pomocy od ro­
dziców, którzy są płatnikami podatku

thratouręgo, * zatem nie może Pan

MIMO, IŻ PRACE NAD TRAKTATEM

POKOJOWYM NIE SA ZAKOŃCZONE

organizuj armia
W barakach żandarmerii w Linzu I Nederllngu odbywa się pełną parą

szkolenie oficerów dla przyszłej armii austriackiej. Armia ta organizowana
przez władze amerykańskie utrzymy wana będzie kosztem nowego „po­
datku okupacyjnego", którego główny ciężar spadnie na barki austriackiej
klasy pracującej.

Wiedeń, 9.1X1.

Organizacyjnym ośrodkiem nowej
armii są tak zwane „departamenty
budowlane" w austriackim minister­
stwie handlu. Istnieją dwa tego ro­
dzaju departamenty. Jeden z nich
ma coraz mniej do roboty, ponieważ
administracja Planu Marshalla wstrzy­
muje całkowicie ruch budowlany w

Austrii. Drugi departament natomiast
posiada wielką ilość pracowników,
głównie byłych oficerów, na których
czele stoi generał Bodenstein. Depar­
tament ten posiada swe urzędy we

wszystkich miastach austriackich, w

których istnieją garnizony wojskowe.
W ramach jeno działalności leży bu­
dowanie nowych koszar, kantyn, oraz

bloków mieszkalnych dla wyższych
wojskowych. Budżet tego departa­
mentu oceniany jest na 40 milionów
szylingów rocznie.

Obecnie główny nacisk kładzie się
na wyszkolenie kadr oficerskich.
Właściwa armia, doskonale wyćwi­
czona istnieje już w Austrii.. Stanowi
ją „druga okupacyjna armia amery­
kańska", licząca 180 tysięcy ludzi, i

składająca się z „wysiedleńców"
(DP). W skład jej wchodzą faszy­
stowscy zbrodniarze i awanturnicy z

całej Europy.
Amerykanie skoncentrowali tych

ludzi w specjalnych obozach i zorga­
nizowali ich w wojskowe oddziały.
Do każdego oddziału przydzielono
kilku amerykańskich instruktorów,
Jak również najnowocześniejszą broń,
USA.

Austriacki parlament dotychczas
nie Chciał wziąć na siebie odpowie­
dzialności za wysiedleńców. Niemniej
jednak w ciąqu trzech lat rząd au­
striacki przekazał z funduszy pań­
stwowych przeszło 300 milionów szy-

„AMER1KAME

«ieWi już
z Chin, uciekną

i z Grecji"
— głosi radio

Wolnej Grecji
BUKARESZT, — Coraz częściej

zdarzają się wypadki, że poszczegól­
ne oddziały armii monarcho-faszy*
etowwkiej odmawiają walki z wojska­
mi demokratycznymi.

Jak donoszą z Ftotóny w ubiegłym
miesiącu postawiano przed sądem wo.

jeimym 69 żołnierzy, którzy odmó­
wili walki na francie Witsi. Na od­
cinku Kiilkis 137 żołnierzy armii fa­
szystowskiej rzuciło broń i powróci­
ło do swych wiosek. Podczas ostat­
nich operacji w pobliżu Serras, dwa
bataliony wyruszyły do walki o 24

godziny później anieżli brzanćał noz-

kaz.
Radio 'Wolnej Grecji ogłasza orę­

dzie do marynarzy greckich, w któ­
rym wzywa ich do „opuszczenia okrę­
tów i powrotu do Wolnej Grecja".

„Nie słuchajcie tych, którzy powią.
dają, że nie potrafimy sobie poradzić
z Amerykanami. Propaganda w Chi­
nach głosiła podobnie, a mimo to

Amerykanie już stamtąd uciekają".
Orędzie podpisane zostało przez

123 marynarzy, którzy służą już w

armii demokratycznej.

korzystać ze zniżki czynszu i musi
Pan od tej powierzchni, z której Pan

korzysta, płacić czynsz podwyższony.
Dziękujemy za miłe życzenia i żału­
jemy, że przepisy dekretu nie pozwa­
lają nam ulżyć Panu w jego kłopo­
cie.

Stały Czytelnik z Myślenic. Nieste­
ty, nie wydano jeszcze żadnego de­
kretu regulującego sprawę przedwo­
jennych długów, toteż radzimy Panu
nie przyjmować proponowanych
spłat.

Ob. Stanisław K. Sprawa wymiany
„kennkart" nie fest jeszcze załatwio.
na. Radzimy Panu zwrócić się do Wy­
działu Administracji Z. M. przy ul.

Pawiej w Krakowie.
Jan F. W sprawie o której Pan pi­

sze radzimy raz jeszcze udać 61ę do

bezpłatnej poradni sądowej, pokazać
tam wyrok zaoczny, aby można było

lingów na utrzymanie tej rezerwowej
armii amerykańskich podżegaczy wo­
jennych.

Okupacyjne władze amerykańskie
postarały się również o to, aby za­
pewnić armii austriackiej dostateczną
ilość amunicji. Dawne fabryki broni
Steyera zostały ponownie przestawio­
ne na produkt,* materiałów wojen­
nych. Podczas wojny zakłady te pro­
dukowały przede wszystkim karabiny
maszynowe i ręczne. Po wojnie zaś

przestawiły się na produkcję trakto­
rów i samochodów. Obecnie ta pro­
dukcja pokojowa została wstrzymana

Szerokie ulice Baku (ZSRR), największego na śwlecie ośrodka naftowego,
wychodzą do morza.

Amerykańscy żołnierze demoralizują

nieletnie
LONDYN (TELEPRESS) — Lon­

dyński tygodnik „Reynold News",
blje na alarm z powodu upadku mo­
ralności wśród dziewcząt angiel­
skich, do czego w wielkim stopniu
przyczynia się pobyt na terenie W.

Brytanii amerykańskich lotników,
stacjonujących w Burtonwood.

Amerykańscy żołnierze, zaopa­
trzeni pod dostatkiem w gotówkę,
papierosy, nylony i czekoladę, sta-

stwierdzić czy jest jeszcze możliwość
odwołania się od tego wyroku. Są­
dzimy, że tak, skoro Pan doznał prze­
szkody, będąc w szpitalu i nie mógł
Pan sam działać.

M. Trz. Prży podwyższonym czyn­
szu nie jest Pan obowiązany do opła­
cania świadczeń dodatkowych; gdyż
nie wynika to ani z przepisów dekre­
tu ani też ze zwyczaju. O ile zatem

nie zgodził się Pan na uiszczanie tych
opłat i dotąd ich Pan nie uiszczał, nie
jest Pan i nadal obowiązany do tego.

Ob. Daniel K. Pisze Pan bardzo nie­
jasno, „ktoś z Magistratu", to chyba
nie fest Miejski Zarząd Nierućhómo-
ści; radzimy Panu zatem wziąć ze

sobą pismo, którym oznajmiono Panu
podwyżkę czynszu i udać się z nim
do bezpłatnej poradni sądowej przy
ul. Starowiślnej nr 13. gdzie na pier­
wszym piętrze w pokoju nr 22 w

dniach: 'wtorek, czwartek i sobota w

godzinach od 10 do 12 udziela się po­
rad. Tam, znając podstawę podwyż­
ki, będą mogli udzielić Panu obja­
śnień.

i zakłady Steyera dostarczać mają od
50 do 100 tysięcy karabinów ręcz­
nych. Oczywiście, że wyroby tej fa­
bryki oparte będą na wzorach ame­
rykańskich.

Stale wzrastające koszty remilita-
ryzacji Austrii skłoniły władze USA
do wywarcia presji na rząd wiedeń­
ski, celem wprowadzenia tak zwane­
go „podatku okupacyjnego". Podatek
ten ma przynieść 750 milionów szy­
lingów i obciąży przede wszystkim
dochody robotników i najniższej gru­
py płatników podatkowych.

Setki fabryk austriackich przesłały
do Wiednia rezolucje, protestujące
przeciwko nowemu podatkowi. Kiasa
robotnicza jest coraz bardziej oburzo­
na, tak że ruch protestacyjny wzra­
sta na sile.

(Copyright by Telepress).

Angielki
nowią nie lada okazję dla zubożałych
dziewcząt angielskich, pozbawionych
kręgosłupa moralnego.

Co wieczór na stacji kolejowej w

miasteczku Warrington, położonej w

■pobliżu amerykańskich koszar, wy­
siadają setki dziewcząt z bliższych
lub dalszych okolic i udają się na

włóczęgę po mieście, w poszukiwa­
niu wrażeń w towarzystwie yanke-
sowskich lotników. Posterunki po­
licji w hrabstwach Cheshlre 1 Lan-

cashlre, zaalarmowane przez rodzi­
ców zaginięciem córek, nie mają na

ogół kłopotów z odszukaniem ich.
W dziewięciu na 10 wypadków za­
giniona zostaje odnalez!ona w po­
bliżu amerykańskich koszar.

Pożałowania godny jest fakt, że

wśród tych dziewcząt, goniących
za lekkimi zarobkami, jest wiele

dzieci, nieledwie — 14 i 15 letnich,
których ambicją jest dorównać

swym „koleżankom po fachu", ma­
jącym za sobą długoletnie doświad­
czenie na ulicach londyńskiego
West-Endu, Liuerpoolu i Manche­
steru.

Dla .miejscowego społeczeństwa
obóz w Burtonwood stanowi istną
zmorę. ', Mieszkańcy Lancashlre i
Cheshlre odetchnęliby z ulgą, gdy­
by niepożądani „goście" powrócili
nareszcie do swego kraju.

Brytyjczycy
nie chcą
iść

do wojska
LONDYN (Telepress). Ness Ed­

warda, parlamentarny sekretarz
Ministerstwa Pracy, oświadczył dziś

w Izbie Gmin, że przed końcem

bieżącego roku 21.000 studentów i

uczniów szkół zawodowych zostanie

powołanych do służby wojskowej.
Cyfra powyższa obejmuje całą

młodzież, która początkowo otrzy„
mała odroczenie. Odroczenie to je­
dnak wygasa przed końcem roku.

Środki, zmierzające do wzmożo­
nej akcji werbunkowej wśród bry­
tyjskiej młodzieży studiującej, są
rezultatem niepowodzeń, z jakimi
się spotkała poprzednio rządowa
akcja werbunkowa ochotników de

wojska.
Rekrutacja do armii terytorialnej,

mimo szeroko zakrojonej propagan­
dy. prowadzonej w całym kraju,
tak przez labourzystów, jak j przes

konserwatystów, na przestrzeni u-

biegłych 6 miesięcy, poniosła całko­
wite fiasco. Armia terytorialna li­
czy bowiem obecnie 50.000 ludzi,
zamiast planowanych przez rżąd
150 tysięcy.

Koncert
pianisty polskiego
w filharmonii

bukareszteńskiej
BUKARESZT. W sali filharmonii

bukareszteńskiej odbył się koncert

symfoniczny, na którym wystąpił mło­
dy pianista polski Waldemar Maci,
szewski.

Maciszewekl wykonał z towarzysze­
niem orkiestry pod dyrekcją znako­
mitego dyryąenta Gieorgiescu szereg
utworów Liszta. W tejże sali odbył
sią drugi koncert fortepianowy Ma.

Ciszewskiego.

Pobyt Trygve Lie
w Genewie

GENEWA (P). Sekretarz generalny
ONZ Trygve Lie spotkał się tu 8

szefem federalnego departamentu po­
litycznego PeUtpiene‘em, by omówić

sprawy, związane s rozmieszczeniem

w Genewie niektórych organów ONZ.

NA KRAKOWSKIM RYNKU

— Wie pan, dzisiaj przez krakow­
ski rynek nawet mysz się nie prze­
mknie—

— Dlaczego? Czy taka cfżbaf
— Nie,tyleJeoefcliłbówl

♦
ZGADZA SIĘ

r— Ależ pan zeszczuplał, panie
Trąbkal

— Nie nazywam się Trąbką, tylko
Flecikf

— A co, nie mówiłem?

*

WYTŁUMACZYŁ SOB1B

Mały Tadzio widzi po raz pierwszy
zielone papużki... Patrzy na nie dłu-

go, długo — wreszcie mówi:

— Mamusiu, czy to są niedojrzale
kanarki?

♦
DOWCIP PONURY

Pewien Murzyn przychodzi do to­
karza...

— Czujg ucisk, panie doktorze^
— Gdzie, w ptersfachl
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Obiektyw operatora filmowego

na Akadsmii Górniczej
Krakowski „Dział Filmów Oświa­

towych P. P. Film Polski, mający
Już za sobą bardzo bogaty dorobek
filmów naukowych, przystąpił do

realizacji pierwszych w Polsce dwu
szkolnych filmów krótkometrażo-
wych p. t. „Magnetyzm" j „Maszy­
ny Proste".

-r

W pracowni fizycznej A. G. usta­
wione na stole przyrządy do do­
świadczenia fizycznego: opornice,
amperomierz, elektromagnesy. Kon­
sultant filmu mgr. Józef Kalisz ze­
stawia obwód do doświadczenia fi­
zycznego. Ostatnie sprawdzenie i
mgr. Kalisz włącza prąd, ilustrując
działanie elektromagnesu. Strzałka
amperomierza kładzie się coraz bar­
dziej, opiłki, gwoździe rozpoczynają
dziwny taniec, opracowany przez

naukowca wraz z reżyserem filmo­
wym Z. Bochenkiem.

Elektrycy, mający w tym filmie
szczególnie trudne zadanie, ustawia­
ją reflektory. Przede wszystkim tak
zwana „kontra" — dziwnie wyglą­
dają przyrządy oświetlone od tyłu,—
•potem zapalają się kolejno reflekto­
ry od przodu. Elektryk, nieznany
żołnierz każdego filmu, od którego
tak wiele zależy, przesuwa światła
jak figury na szachownicy. Coraz
bardziej uwypukla się plastyka ze­
stawu doświadczalnego. Światła i
cienie igrają na szkle i metalu przy­
rządów. Wreszcie gotowe Operator
Leopold Chrapek ustawia aparat,
nastawia ostrość i „komponuje klat­

kę" czyli nastawia aparat tak by ca­
łość w polu widzenia obiektywu by­
ła harmonijnie rozplanowana.

Gotowe. Ostatnie sprawdzenie re­
żysera. Zaczynamy! Wszystko zgra­
ne jak w zegarku. Z chwdą rozpo­
częcia szmeru „kręcącego" aparatu
„plan" zaczyna żyć. doświadczeni
przebiega, reżyser pałeczką demon­
struje — na razie aparatowi filmo­
wemu — przebieg prądu.

Stop! Aparat cichnie, „zmiana de­
koracji".

Konsultant mgr Józef Kalisz, operator
Leopold Chrapek i reżyser

Następne „ustawienie" to pokaza­
nie na ekranie wpływu pola magne­
tycznego na strumień elektronów
Zadanie niezwykle trudne dla opfe-
ratora i elektryka, ponieważ kamera
filmowa wymaga silnego naświetle­
nia „planu" i to tak rozłożonego, by
świecący strumień elektronów wy­
szedł z całą wyrazistością. Dłuższe

manewry światłami koncentracja
cieni w środku obrazu j znowu go­
towe. Elektryk, jeden z najdoświad-
czeńszych w „Filmie Polskim, i ru­
tynowany operator rozwiązali t > za­
gadnienie. Strumień elektronów od-
żyje na ekranie.

W ciągu wielu godzin pracy po­
witają filmy obrazujące prawa fi­
zyki. W opracowaniu tych f.lmów,
dzięki poparciu rektora A. G. prof.
W. Goetla i prof. Jeżewskiego, ze­
spolili się naukowcy opracowując
scenariusze z filmowcami realizują­
cymi je. Filmy te to: „Magnetyzm"
według scenariusza st. asyst. A. G.
mgr. Józefa Kalisza i „Maszyny pro­
ste" według scenariusza admnkta
dr. Mieczysława Wierzbick:ego. Przy
zastosowaniu techniki filmowej i

tricków, mają one pokazać młodzie­
ży licealnej pełny kurs fizyki oraz

częściowe zastosowanie praktyczne
praw fizycznych. Poza tym będą one

opracowane w drugiej wersji popu­
larno naukowej dla publiczności kin.

Realizuje te filmy młody wybija­
jący się krakowski reżyser Zbigniew
Bochenek, mający już poza sobą
kilka doskonałych filmów, oświato­
wych. nakręconych wspólnie z ope­
ratorem Leopoldem Chrapkiem. E-

kipa filmowa nakręcająca te filmy
jest na razie pierwszą tego rodzaju
ekipą w Polsce.

Stanisław Senisson

Ze sztuki i krytyki
W nrze 54 „Echa" z dnia 24 lutego ■

1949 r. umieścił swe sprawozdanie
artystyczne pt. „Krąg i 9-ciu Grafi­
ków" Andrzej Wróblewski. Wywody
Wróblewskiego są niesprawiedliwe,
a nawet krzywdzące liczną gru­
pę artystów-maiarzy. Ani jednego
życzliwego słowa nie znalazł ten
22-wie wiosny liczący, surowy kry­
tyk dla swych znacznie stóoszych
28 kolegów, którzy dali na wy-'
etawę „Kręgu" 120 obrazów i ry­
sunków. Nie wymieniając ani jedne­
go nazwiska, nie da:ąc żadnego argu­
mentu, zarzuca wszysflem w -.mnbul
„niski poziom techniczny", a mając,
widać, dar jasnowidzenia przewiduje,
że „nie mogą oni podejmować na

szerszą skalę malarstwa społeczne­
go".

Wie, zresztą, że gdzieś dzwonią.,
tylko nie wie w którym kościele, bo­
wiem. od blisko roku, wałku! e się
sprawa . „naturalizmu^' w ogóle w

sztuce, a w ostatnich miesiącach w

plastyce.
O co właściwie idzie? O to, ażeby-

śmy mieli, nie tylko w publicystyce,
literackiej prozie i poezji ideologię
socjalistyczną, lecz również i w pla­
styce. W ostatnich czasach odbyły się
dwa zjazdy: jeden w Warszawie, dru­
gi w Nieborowie (koło Łowicza Ku-

Ekipa filmuje zjawisko magnetyzmu

jawskiego). Reprezentowani byli na

nich liczni delegaci z całej Polski,
przeważnie profesorowie wyższych i

średnich akademii i szkół plastycz­
nych z ministrem i wiceministrem
Sztuki i Kultury na czele. Ścierały się
ze sobą różne poglądy. Jak sprawa
jest trudna i delikatna, dość powie­
dzieć, że relacja z ostatniego zjazdu
ma być dopiero w przyszłości opu­
blikowana. Tyle w tej sprawie.

Powróćmy jednak jeszcze do kry­
tyki A. Wróblewskiego. W sprawo­
zdaniu swym był tylko łaskaw dla

wystawy „9-ciu Grafików". Na dzie­
więć nazwisk wymienił aż pięć i o-

mówi ioh drobne drzeworyty. Między
innymi czytaliśmy, że prace drzewo-

rytniczki Wróblewskiej „cechuje u-

miarkowany patos.zabarwiony litera­
cko". Uderzyła mię identyczność na.

zwisk. Zaglądam do katalogu. Jest

Krystyna Wróblewska a przy jej
drzeworycie pt. „Pobojowisko" uwa­
ga moja na marginesie katalogu: Po­
równaj z „Pobojowiskiem" Grottge­
ra w „Polonii". Choć nie identyczne
ale bardzo podobne. Lecz nie o to

idzie. Był zawsze i chyba dotychczas
obowiązuje kulturalny i- chwalebny
zwyczaj, ażeby pisząc krytyki nie pi­
sać o swych krewnych.

Bohdan Mączewskś

e
WIOSNA SIĘ ZBLIŻA

AZNIĄNOWY

KONKURS „E C H A“

e

Żałuję bardzo, że nie mogę wam powiedzieć, jak się
■Ten chłopiec nazywa gdzie mieszka i kto są jego rodzice.
,W ciemności n'e zdążyłem nawę; dokładnie przyjrzeć się
jego .warzy. Pamiętam i.ylko. że nosek miał piegowa- y,
a krótkie jego spodenki przytrzymywał me rzemyk tylko
szelki, takie co to przerzuca się przez ramię i zapina
gdzieś na brzuchu.

Jednego razu, latem zaszedłem do ogrodu w Leningra­
dzie; nie wiem, jak się .en ogród nazywa. Miałem wów­
czas ciekawą książkę — zasiedziałem się, zaczytałem
i zanim się obejrzałem, nadszedł wieczór. Dopiero, k'edy
■liery zaczęły mi się mącić w oczach j czy.ać już było
iTesposób. zamknąłem książkę, wstałem i poszedłem
w kierunku bramy. Ogród już opus.oszał, na ulicy mi­
gotały światełka i gdzieś za drzewami dźwięczał dzwo­
nek stróża. Zląkłem łs:ę. że ogród zamkną i przyśpieszy­
łem kroku. Nagle stanąłem. Przywidz:ało mi się, że

gdzieś z boku, za drzewami ktoś płacze. Skręciłem w bo­
czną aleję — bielał tam w ciemności niewielki murowa­
ny budyneczek, jakie w’duje się we wszys.k’ch publicz­
nych ogrodach — coś w rodzaju budki czy stróżówki.
Obok i ej budki przy ścianie s-ał mały chłop’ec siedmio

czy ośmioletni z opuszczoną głową i szlochał głośno.
Zbliżyłem się i zagadnąłem:

— Co ci .o, chłopcze?
Wtedy od razu jak na komendę przestał płakać, pod­

niósł głowę, spojrzał na mnie i powiedział:
— Nic.
'— Jak to nic? Skrzywdził cię kto?
— Nie.
— Więc czegóż płaczesz?
Trudno mu było jeszcze mówić, jeszcze wciąż łykał

łzy, pochlpywał, zanosił się i pociągał nosem.

— Chodź, pójdziemy —■powiedziałem. — Patrz, już
późno, już zamykają ogród.

I chciałem qo wziąć za rękę. Ale chłopiec pośpiesznie
wyrwał rękę i powiedział:

— Nie mogę.
— Czego nie możesz?
— Nie mogę iść.
— Jak to? dlaczego? co ci jes.?
— Nic — odpowiedział.
— Coś ty, chory?
— Nie, zdrowy.
— Więc dlaczeqo nie możesz iść?
— Ja jes.em war.ownik — powiedział.
— Jak to war.ownk? Jaki wartown'k?
— Jakżeż, nie rozumie pan? My sie bawimy.
— Ale z kimże ty s'ę bawisz?
Chłop’ec zamilkł. Westchnął i powiedział:
— Nie wiem.
Wtedy pomyślałem sob’e, że jednak chłopiec musi

być chory i plecie od rzeczy.
— Słuchaj — odezwałem się doń. —- Co ty mówisz?

Jakże .o? Baw sz się i nie wiesz z kim?
— Tak — powiedział chłopczyk. — Nie wiem. Sie-

dz:ałem sobie n.a ławce, a tu podchodzą jakieś duże

chłopaki i mówią: „Chcesz bawić się w wojnę"? — Ja
mówię: — ,.Chcę". Zaczęliśmy się bawić. Oni mówią mi:
„Jesteś serżan.em". Jeden duży chłopiec, co był Tymo-
szenką. marszałkiem — przyprowadź-’! mn;e ću i mówi:
■■"Tu. jest nasz skład prochu, a '.v będziesz wartownikiem.

Stój tu, póki cię nie zluzuję". Ja mówię: „Dobrze". A on

mówi: „Daj słowo honoru, źe nie odejdziesz".
— Noico?

No i ja powiedziałem: „Daję słowo honoru, że nie
odejdę".

— Noico?

— No i stoję, soję, a ich n;e widać.
— Tak! — uśmiechnąłem się — a dawno cię tu po­

stawili?
— Jeszcze było w’dno.
— Więc gdzież oni?
Chłopczyk znów weet.ćhnął i powiedział:

L. Pantelejew

Słowo honoru
— Myślę,, że sobie poszli.
— Jak to poszli?
— Zapomnieli.
— Więc po cóż ty tu s'oisz?
— Dałem słowo honoru...
Już chciałem s ę roześmiać, ałe połapałem s;ę i pomy­

ślałem. że nie ma w tym nic śmiesznego i źe chłopiec
ma zupełną rację. Skoroś dał słowo honoru, to musisz stać,
żeby nie wiem co — choćbyś pękł, bracie. A czy to jest
zabawa czy nie zabawa — wszys.ko jedno.

— A to his.oria dopiero — powiedziałem — i cóż ty
teraz zrobisz?

— Nie w’em — odrzekł chłopiec i znów zaszloćhał.
Bardzo mi s;ę chciało jakoś mu pomóc. Ale co mia­

łem robić? Iść szukać tych qhipich chłopaków, co go
po® awili na warcA, wz;ęli od niego słowo honoru,
a sami uciekli do demu? I odz’eż teraz ich znaleźć? Na

pewno iuż zdążyli koi rię zjeść i spać się pokładli. A tu
człow!ek na warcie stoi w ciemności. I głodny na pewno.

Pewno jeść ci się chće? — spytałem.
— Tak — odrzekł — chce mi się.
— Oto co — pow’edz’ałem po namyśle — pędź bra­

cie, do domu, zjedz kolację, a ja -u za ciebie tymcza­
sem pos.oie.

— Tak — wahał się chłopiec — a czy to iak można?
— DIaczeqożby nie?
— Pan przecież nie wojskowy.

1 Zafrasowałem s-ę.
— Słusznie — powiedziałem. — Nic z tego. Nie mam

prawa nawet zdjąć ciebie z posterunku. To może uczy­
nić tylko wojskowy, tylko dowódca...

I nagle błysnęła mi myśl. Skoro zwokrć chłopca ze

słowa honoru j aiiąć go z posterunku może tylko woj­
skowy, to o cóż chodzi? Trzeba poszukać wojskowego.
Nie powiedziałem lego chłopcu. Krzyknąłem tylko: „za­
czekaj chwile" — i nie tracąc czasu Pobiegłem ku bramie.

Brama była jeszcze otwarta, jeszcze stróż chodził
gdzieś w odległych zaką- kach ogrodu i wydzwaniał
swoim dzwoneczkiem. Stanąłem przy bram-ie wyczeku­
jąc, a nuż będz-’e przechodził jakiś woiskowy — oficer
albo choćby zwykły szeregowiec. Ale jak na złość żaden

wo5skowy nie zjawiał się na ulicy.
Po drugiej stronie ul-'cy mkrneły mi jakieś czarne

mundury, ucieszyłem się; myślałem. że- to marynarze
z woiennego okrętu.. Przebiegłem przez ulicę i zobaczy­
łem. że to rre marynarze, tylko uczn:owie ze szkoły rze­
mieślniczej. Przeszedł wysoki kolejarz w pięknym mun­
durze z mocno malinowymi naszywkami. Ale i kole­
jarz w swym wspaniałym mundurze na nic się nie zdał
w ''.ei chwili.

Już nic r/e wskórawszy, chciałem wracać do ogrodu,
qdv nagle za rog;em. na przystanku tramwa’owvm doj­
rzałem połową czanke dowódcy z czerwonym, kawale-
TV’®k-'m lampasem. Chyba jeszcze nigdy w żvciu tak s-'ę
n:e ucieszyłem jak w tej chwdi. Pędem puścdłem s!ę do
przystanku. Jeszcze nie zdążyłem dobiec, naraz widzę.

do przystanku 'podjeżdża tramwaj i dowódca, młody
major-kawalerzysta wraz z pozostałą publiką ma zamar

wsiąść do wagonu. Zdyszany podbiegłem do mego, schwy­
ciłem go za rękaw i zawołałem:

— Towarzyszu majorze! Proszę zaczekać! Towarzyszu
majorze!

Obejrzał s-ę. eppjrzał na mnie zdziwiony i spytał:
— O co chodzi?
— Widzi pan — zacząłem — tu w oqrodz:e koło buu-

ki s oi mały chłopiec na warcie. Dał słowo honoru i nie
może odejść. Zupełne mały chłóp ec. Płacze...

Major spojrzał na mnie z przestrachem. Pomyślał na

pewno, że jes.em chory i że mi brakuje jakiejś klepki
w głowie.

— A mnie co do tego? — powiedział.
Tramwaj już odszedł j wojskowy spoglądał na mnie

zły.
Ale kiedy objaśniłem mu szczegółowo, o co chodzi —

nie namyślając się więcej, zawołał:
— Chodźmy! chodźmy! Rozumie się! Dlaczego mi pan.

od razu tego nie pow:edział!
Podeszliśmy do bramy w chwili. k;edy stróż chciał ją

już zamknąć. Poprosiłem, żeby chw-Tkę zaczekał — po-
wiedz-iąłem. że tam w ogrodz-’e został mój chłopec.
I obaj z majorem pobiegTśmy w głąb ogrodu Z trudem

znaleźPśmy w ciemnościach b’ałą budkę. Chłopiec stał
wciąż w '.ym samym miejscu, giz’e go zostawiłem i zno­
wu. ale -.eraz już po c’ćhu, płakał. Zawołałem na n-ego.
Ucieszył się, nawet krzyknął z radości. A ja powie­
działem:

— Widzisz. przyprowadziłem dowódcę..
Ujrzawszy go. chłop:ec wvc’agnął s:e cały, wypras o­

wał się. jak gdyby urósł o kilka centymetrów.
— Towarzyszu war.own:ku — zwrócił się do niego

major — iak’ej rangi jesteście?
— S-’erżant! — odrzekł chłopiec.
— Towarzyszu sierżancie, rozkazuję zejść z powie­

rzonego wam posterunku.
Wtedy chłop-’ec "dotknął ręką szerokiego daszku swej

czapki i odpowiedział:
— Rozkaz, i.owarzyszu majorze: mam. zejść z pos e-

runku.
Pow:ed,z;ał to tak dob-’tn-’e i tak składnie, że obaj

z majorem nie wylrzymal-smy i zaśmiePśmy się. I chło­
piec również zaśmiał s;ę wesoło i z ulgą.

Ledwieśmy we troje wyszli z ogrodu — brama z r V

kotem zatrzasnęła s;ę za nami i stróż fika razv obrócił
klucz w zamku. Major wyciągnął do chłopca rękę.

— Zuch jesteś, towarzyszu s-erżancie, będzie z ciebie

prawiz-wy bojownik. Do w’dzen:a!
Chłopiec bąknął coś i odpowiedział:
— Do wadzenia...
Maior zasalutował nam obu i w-'dząc, że znowu podr

jeżdżą tramwaj — pobiegł w kierunku przystanku. Ja
również pożegnałem się z chłopcem i uścisnąłem mu

dłoń.
— Może odprowadzić c-’ę? — spytałem.
— N:e. ia tu bl-’sko mieszkam. Ja się nie boję — po­

wiedział chłop-iec.
Spoirzałem na iego mały, pieaowaty nosek j pomy­

ślałem. że w samei rzeczy. n-'e nia s;e czego bać. Chło-

p-ec. który ma taką s:łe woli i taką wierność danemu
siowti. nie uleknie s;e ciemności. n-’e uleknie się łobuzów,
me ulekn-'e sie i straszn-’ei6zvch rzeczy. A gdy doro-
śn-e... N’e w>domo ieszcze. k’m on bedz:e mk doro­
śnie. Ale k-rnkołw’ek bedz-’e, można zaręczyć, że będzie
Z n-‘o.oo nrawd^-ww rztowek.

Tak r>oTuvś*1ałem. T bv’o nr bardra ■Drzv;er>in;e że za*
znaiom-łem sie z ‘.ym chłopcem. T jeszcze raz mocno,
z zadowoleniem uścisnąłem mu dłoń.
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Okienko
Jest okienko w urzędzie —

Dobra rzecz dla człowieka,
Który siedzi za oknem,
Gdy przed oknem ktoś Czeka.

Cicho kładę podame,
By nie zbudzić człowieka.

Papier lekko szeleści,
A ja nic. Tylko czekam.

Wreszcie zbudził się. Spojrzał. ■
(A tu upał i spieka)
Rzucił okiem na pap:er,
A ja nic. Tylko czekam.

Wyjął z biurka bułeczkę.
Potem napił się mleka,
Kontemplacja zupełna,
A ja nic. Tylko czekam.

Ja się patrzę na niego,
A on nic. Tylko czeka.

Z yyizwtg, w teatrze katowickim

„KOMEDIA**1

konać. Doskonale grał go pomysłowy
reżyser sztuki, Jerzy Merunowicz.
który olbrzym ą dozą środków aktor­
skich postawi! tę postać tak, że na­
brała nieco scenicznego rumieńca.
Bardzo dobrze grał zupełn:e papiero­
wego Piotra Rudoll Gołębiowski, a

Janusz Z/ejewski dźwigał rolę Ryszar­
da, postaci, jakby w ogóle nienapi-
sanej. Narzeczoną Ryszarda grała z u-

mmrem Krystyna Wydrzyńska, sza­
blonową postać gestapowca — Zbi-
slaw Pe’c-lchn:owski. Pomysłowa o-

p-aWa dekoracyjna Wiesława Mako-
nika. tylko to z!awianie się postaci
za dywanem na ścianie bardzo farso­
we i niezręczne.

Scena ma swoje spec!alne wyma­
gania, których ominąć niesposób.
Specjalne też wymaqan:a stćwia przed
pisarzem sztuka, gdy chodzi o ukaza­
nie okrutnej jakiejś prawdy. Okru­
cieństwa niemieckiego n;e wolno by­
ło ^-zedstav/!ać tak drastycznie w re­
alistycznych formach łącznie z zioną­
cym ogniem piecem k-emaforv!nvm
i zastrzykiem fenolu... N'eartysiyczne
środki nie mogą wywrzeć pożądanego
przez autora skutku ideowego, bo

zwracają uczucia widza nie przeciw
n:ebez.p'eczeńslwu powtórzenia się
niemieckiej grozy, lecz przeciw nie­
zręczności artystycznej i brutalności
autora. Czyż nie s:!n!ejsze byłoby,
gdyby Piotr wprowadzał swego brata
pod drzwi, za którymi czeka śmierć?
I gdyby na rozkaz aestanowca wcią­
gnął qo za te drzwi?

Debiut scenicznie nieudały, pełen
Wielkich błędów — ale pełen też szla­
chetnej pas!i wypow:edzenia p~awdy,
jedynej prawdy. M!mo wszystko mo­
żna wróżyć z niego dobrze o przy­
szłości pisarskiej Wydrzyńskieąo.
Wielką zasługą sceny katowickiej
jest umożliwienie pisarzowi uirzenia
swego utworu na scenie. Należy mu

tylko szczerze życzvć, by unrał się
uczyć na własnych błędach dla dobra
naszei dramaturaii i dobra akdi krze­
wienia na.jsłi''-~”-'-wTvCł’ row'er>u.

WITOLD ZECHENTER

Aodrzeja Wydrzyńskiego
Dyrektor Państwowych Teatrów

Śląsko-Dąbrowskich, Władysław Kra-

snowiecki, w ciągu niespełna dwóch
sezonów swej działalności w Katowi­
cach wystawił kilka interesujących
nowych sztuk polskich. W tym sezo­
nie po „Inżynierze Sabie" Juliusza
Wirskizgo, która to sztuka cieszyła

.się zasłużonym powodzeniem, osiąga­
jąc ponad, pięćdziesiąt pełnych spek­
takli, dyr. Krasnowiecki wystawił
drugą po'ską nowość, a. mianowicie:

„Komedię" Andrzeja WydrżyAskiego.
Miody autor tak nazwał swą „re­

lację dramatyczną", a'e ten komedio,
wy tytuł jest całkiem niedostosowany
do ponurego dramatu, jaki widzimy
na scenie ■— dramatu mieszczańskie­
go środowiska wplątanego w kolo

wojny, podczas której troci w spo­
sób wysoce tragiczny najlepszego ze

swego grona NatomMst słuszny jest
podtytuł sztuki: „rolach dramatycz­
na", utwór bowiem Wydrzyńshiego
bardzo mało ma wspólnego z utwo­
rem scenicznym.

Wszystko, co powiedział nam w

tym utworze autor, jest najzupełniej
słuszne. Niestety niesłuszne jest to,
co stanowi oprawę tej treści. W nie­
których fragmentach widać przebły­
ski dobrze włażącej się akcji drama­
tycznej ■— z nich mcżr.a wnosić, że
Wydrzyński napisze kiedyś pełnowar­
tościową scenicznie sztukę. W „Ko.
mcdli" um:ał bowiem stworzyć dobrze
zarysowaną przynajmniej jedną po­
stać, a mianowicie „matki rodu", no­
we wcielenie Du'skiej, osoby, która
naprawdę żyła na scenie — toteż
zdobywała ona sobie szczery śmiech
1 nawet oklaski przy otwartej kurty­
nie, także zresztą dzięki doskonałej
grze Haliny Cieszkowskiej.

Innę postaci były stereotypowe,
wycięte z papieru, niepełne, powie­
ściowe. Niesfely taka była też cen­
tralka postać sztuki, Edward, ideo­
wiec postępu, który gin’e w kremato­
rium obozowym. Mówił on sloganami,
nie umiał przekonać, nie mógł prze­

Gdy dwóch czeka — czekanie

Denerwuje człowieka.

Podniósł głowę i mruknął:
— Nie udawaj pan Greka.'

Załączników nie widzę...
Na co, panie, pan czeka9

Gest wykonał palcami..
Zrozumiałem Nie zwlekam
„Zalączmki" wręczyłem —

I już chwili nie czekam!

A po roku urzędnik,
W sposób prosty i g’a>dki,
Wywędrował wbrew woli

Zza okienka — za kratki.

O wierszyku! Morałem
Swo'm wszystkich urzekasz:
Nie daj czekać petentom,
Bo się biedy doczekasz!

Po — słowie
Z zadowolenia, że Redaktor zdecy­

dował się zamieścić fotografię nie­
zwykłego Mickiewicza W posłowiu do
artykułu mego: „Z ciemnego sosen

wstałeś uroczyska..." (zamieszczonego
w „Echu" nr 63 z 5.III br.), dorzucę
jeszcze parę uwag.

Jeśli dla jednych projekt ten jest
realizacją cytowanego powyżej w.er-

sza Słowackiego, to innym kojarzy
się ze znanvm wierszem M:ckiewicza
o niedźwiedziu, który wychylił się z

matecznika, a ktoś inny na widok fo­
tografii rzucił c.erpko: „Golem!".
Nie bawiąc 6ię w wybór takiei czy
innej sentencji, która by ten pomnik
ożywić magia w wyobraźni ogółu, na­
leży stwierdzić stanowczo:

Przy rozważaniu projektów na po­
mnik Mickiewicza baczyć trzeba, by
wybór padł na taki kształt artystycz­
ny, który by dawał monumentalną
syntezę właściwych całemu spo­
łeczeństwu treści i pojęć o poetyc­
kiej i ludzkiej osobowości Mickie­
wicza.

Mam szczery szacunek dla wysił­
ków twórczych Z. Pronaszki. I rów­
nież taką koncepcję Mickiewicza
uważam za ciekawy eksperyment w

torowaniu drogi. Ale projekt ten nie
zdał egzaminu w opinii ogółu. Mimo
długiej kwarantanny nad Wilia —

wyobraźnia wilnian nie zdołała go
przyswoić. Pocóż by więc ekspery­
ment powtarzać w Krakowie?

Każda epoka zdobywa 6ię na wła­
sną syntezę Mickiewicza, bo odsłania
inną stronę tej bogatej indywidual­
ności. Pełne ekspresji maski Mickie­
wicza dłuta Dunikowskiego, jak i
Pronaszki, są symbolem romantyzmu,
w jego najwyższym patetycznym
wciełeniu doby Improwizacji. Ale ta­
ką syntezę Mickiewicza starał się już
przezwyciężyć Wyspiański, wprowa­
dzając na scenę „Wyzwolenia" ta­
ką koncepcję — jako upiora roman­
tyzmu. A naszej dobie przypadło w

udziale ukazać Mickiewicza „Trybu­
ny Ludów" i Legionu! I na taką syn­
tezę czekaja — szerokie place na­
szych odbudowu;ących się miast.

Natomiast w Krakowie jest sytua­
cja specyficzna. Chodzi o lo czy sta­
nowisku Himmlera, Franka etc., „że­
by w pra-niemieckim Krakowie sta­
rego Rynku nie szpecił Mickiewicz"—

Na zdjęciu: połowa kuchnia, zasypy wana ciqqle śniegiem, wydawała za.

wodnikom o „Puchar Tatr" gorącą herbatę

Mickiewicz,— Pronaszki

mamy dać za grobem zwycięstwo, czy
też nie?...

I choć pomnik T. Rygiera nie był
dziełem wysokiej miary (i, niejeden
szczegół wypadłoby może dziś sko­
rygować) to jednak był wyrazem
swojei epoki, i należy go jako taki u-

szanować.

W tym wypadku żaden projekt nie
powinien odgórnie być narzucony, ale
poddany głosom opinii publicznej,
którym czasopisma winny otworzyć
swo'e szpalty. Pro'ektowałbym nawet
coś w rodza;u „referendum ludowe­
go" za lub or7eciw Doszcze^ólnym
projektom. Bo tiie sądzę, by Kraków
— niesłusznie zresztą o „śpiączkę"
posądzany — wobec jakichś nieprze­
myślanych pro:ekfów zdobył się tyl­
ko na taką uwagę, jak pewien oficer
austriacki Bo, gdy rygierowski Mic­
kiewicz, jeszcze nieaotowy, był obu­
dowany deskami, które na cokole
tworzyły formę ścietei piramidy, ów
Niemiec, o zmroku- idąc, a sądząc, że

„to" już — wszystko... orzekł —

„sćhoen, aber einfach!"

J. Kalam-burski

Lud natchnieniem

geniuszaO
Stuletnia rocznica śmierci Frydery­

ka Chopina (1849—1949) obchodzona
będzie w sposób odbiegający od nor­
malnych, banalnych w swym szablo­
nie form okolicznościowych uroczy,
stości.

W naszym ustroju, zagadnienia kul­
tury i sztuki należą do najważn.ej-
szych zagadnień życia narodu, debra
kulturalne stają się własnością m.l.o.

nowych mas pracujących.
„Rok Chopinowski" oto słowa, kto-

re określają czasową rozpiętość akcji,
której celem jest n.e stereotypowe u.

czczenie, ale okrycie i zbliżenie do
mas pracujących Fryderyka Choip na,
największego artysty polskiego, ,’ed.
nego z naiw ększych jakiego wyda’a
ludzkość. Naczelnym zadaniem Roku
Ch.on'now >k'ego iest pokazanie spo.
łeczeńsłwu polskiemu prawdziwego-
Chopina, człowieka i jego dzieła, dziś
równie żywego, jak przed stu laty.

Zarówno tania, tendencyjna litera-,
tura i mające szeroki zasięg odb or­
tów, wyświetlane przed 1939 rokiem

filmy amerykańskiego przeważnie po.
chodzenia, fałszywe i płaskie — spo­
pularyzowały nieprawdziwy obraz

wielkiego artysty. Chopin oderwany
od życia, Chopin tworzący i grający
swe genialne utwory dla rozegzalto-
wanych salonów arystokratycznych i

burżuazyjnych — oto obraz, który od.

rzucamy, sięgając po niefałszowaną
.prawdę.

Chopina z ilością koncertów
współczesnych mu, sławnych piani­
stów, pamiętając o tym. iż Chopin
zaliczał się do małej grupy tych naj.
większych — to trudno opędź.ć sę
przeświadczeniu, iż śwladonre zrazy,
gnował z sukcesów estrady, aby zda.

żyć zamknać cały swój epokowy ta­
lent w kompozycjach, o których wie.
dział, że go przeżyją.

Dz.eło Chopina będące punkiem
zwrotnym w rozwoju muzyki jest g’ę.
bako ludzkie i zrozumiałe. Apelu;e do
człowieka i zdobywa go. Popi zez

wzruszenie wprowadza go w krąg D’’ę-
kna, uszlachetnia i umacnia. W ażę
z życiem i uczy radości. Jest w nim

prostota doskonałości.

Twórczością swą stworzył Chopin
muzykę polską, stw -rzył 'ą na nowo

i podniósł dc niebywałych wyżyn a-i

tyzmu.
Rok Chopinowski ma do spehrienia

piękne i zaszczytne zadanie: poprzez
wydanie zbiorowe dziel genialnego
twórcy jio-mzez cykl koncertów wy.
kontnych przez na Wybitnie* szych
planistów polskich (Żywe wydanie
dzieł Fr Chopina) — zb.orowv wy.
siłek artystów i uczonych. zblizvć do
najszerszych m^s żywe zawsze dzieło
i obraz w.ellcego Artysty-Patrioły

W Domu Kultury w Krakowie odby­
wają się dla członków Zw. Zawód,

kursy plastyczne
Na zdjęciu 24-letn:a Teresa Sadów,
ska, prac. Przemysłu Gastronomiczne­
go w Krakowie, słucha rad i wska­
zówek, których udziela jej prof.

Waniek

(Werra JMati

Asyst. U. J.

Jak możemy Lamować

podział komórki?
Każda komórka żywego organizmu,

czy to roślinnego czy zwierzęcego
doszedłszy do. pewnej granicy wzro­
stu wstępuje w okres rozrodu czyli
podziału. Skomplikowany ten proces,
polegający na zmianach struktury ją.
d a i cytoplazmy (dwóch głównych
składników każdej komórki), nazwa­
ny KARIOKINEZĄ lub MITOZĄ do­
prowadza w końcu do powstania z

jednej macierzystej komórki dwóch

potomnych, zbudowanych tak samo

jak pierwotna. Kariokineza jest zja­
wisk'em powszechnym w świecie ro­
ślin i zwierząt i zachodzi ona z drób.

nymj wyjątkami, w podobny sposób;
jest zjawiskiem, na które składają się
bardzo subtelne i trudno dostrzegalne
dla oka badacza procesy enzymatycz­
ne. chemiczne, i lizvko-chem'czne W

procesach tych delikatne struktury
białka zawartego w aparacie jąd'O-

.wym ulegają daleko idącym przepra-
hom mającym olbrzymie znaczenie
dla biologii ustroju.

Otóż od niedawna stwierdzono, że

istnieją pewne związki chemiczne,
które mogą wpływać hamująco na

podział komórki, bez jej zabicia.
Związki te nazwano ANTYMITOTY-
KAM1 czyli' TRUCIZNAMI PODZ1A.
LOWYM1. Mogą one w różny sposób
oddziaływać na dzielącą się komórkę:
bądź to hamują w czasie mitozy po­
dział jądra, bądź to podział cyto­
plazmy.

Antymitotyki należą do najrozmait.
szych grup połączeń chemicznych. Do

najciekawszych należy kolchicyna
(alkaloid, o skomplikowanej budowie
z rośliny rosnącej także u nas), mo­
cznik. alkohol etylowy, różne chino­
ny np. benzochinon, naltochinon, ie-
nanlrenchinon, trypailawina, ioeryt

azotov/y, karbanrniany, cyjaniany,
aminy aromatyczne, połączema orga-
no.metaliczne rtęci a także hormony
płciowe naturalne i sztuczne.

Z tego krótkiego tylko przeglądu wi­
dać, jaką wielką różnorodnością struk­

tur chemicznych odznaczają się anty-
m. lotyki. W pewnych stężeniach, cha­
rakterystycznych dla danego związku,
mogą one oddziaływać hamująco na

podziały komórek, w innych toksycz­
nie (tzn. jadowa),a co ciekawsze bar
dzo rozcieńczone mogą gwałtownie
przyspieszać wzrost i podział komó­
rek. Zauważono to np. przy działaniu
kolchicyny, której wpływ na komórki
skłonne do podziału stwierdzono nie­
jednokrotnie. Co więcej, każdy an.

tymitotyk działa na komórkę w cha­
rakterystyczny dla siebie sposób, co

ma duże znaczenie przy ich rozróż­
nianiu.

Siłę działania antymitotyków bada­
no biologicznie przy pomocy jaj pew.
nych robaków słodkowodnych i w ten

sposób możemy obecnie porównywać
poszczególne związki przeciwpodzla-
łowe.

Dziś jeszcze nie możemy powiedzieć
dokładnie, jak działają anlymitotyk’
na struktury żywej komórki. Jedni
badacze łączą hamujące działanie
trucizn podziałowych z ich rozpusz.
czalnością w tłuszczach względnie z

reakcją na białko. Innni stwierdzili,
że pewne antymitotyki np. iperyt a-

zofowy działają jako hamulce, unie­
możliwiając budową systemów enzy­
matycznych. koniecznych do wytwo.
rżenia się normalnych taz podziało­
wych. Wyniki działan:a antynutoty-
ków na komórkę są bardzo podobne

do zmian w jądrze i cytoplazmie po
naświetleniu promieniami Roentgena.

Badanie antymitotyków już samo

przez się nadzwyczaj ciekawe dla bio
loga i biochemika może rozszerzyć
nasze wiadomości o życiu komórki,
ale przede wszystkim ma ogromne zna­
czenie w leczeniu nowotworów. Być
może, że właśnie antymitotyki dadzą
ludzkości broń przeciw temu najsłu­
szniejszemu schorzeniu jakim jest no.

w o twór złośliwy.
Dziś jeszcze nie możemy nic pew­

nego powiedzieć o genezie nowotwo­
rów; ale wiemy, czemu przypisać lak

gwałtowne bujanie pewnych tkanek
dzięki szybkim podz-ałom komórek,
doprowadzające do śmierci ustroju.
W USA czyniono próby z anlymiloiy-
kami w walce z nowotworami złośli­
wymi. Stosowano kolch;cynę w przy,
padkach raka skóry i piersi, w wielu
wypadkach skutecznie. Bardzo duże
nadzieje przywiązywano do iperytu o.

zotowego. Związek ten zastosowano
w Stanach Zjednoczonych w pewnych
schorzeniach nowotworowych U nas

Aleksandrowicz stwierdza korzystny
wpływ iperytu azotowego na .golenie
się ren Dochodzenia nowotworowego
iak i. nienowotwo-oweno, zw-aca tr­
wogę na ieao dzia’anie przeciwbólo­
we w przypadkach nowotworów z'oś'i-
wych i w z-'arnicy złośliwej. Co wię.
cej, Leaeźyński stwierdza ieon hamu­
jące działanie na prątki gruźlicze. Z

innych antymitotyków brano pod u-

wagę w walce z rakiem oprócz kol­
chicyny, trypaflawiny i iperytu azo­
towego także uretan, fenylo-uretan.
Związki te zwłaszcza fenylo-uretan
stosowano przy raku u szczurów, u-

zyskuiąc nagłe zahamowanie jego
rozwoju. Klinicyści sądzą, że będzie
można uzyskać duże polepszenie sta­
nów chorobowych w przypadkach
nowotworów złośliwych przez kombi­
nację leczema promieniami Roen,rie.
na i zastrzykami antymitotycznwh
środków. Przy terani- takie! iiwz"'ed-
n:ć należałoby jednak bardzo wvso.

kq toksyczność trucizn podziałowych,
niejednokrotnie n:ebezo;eczną dla ży­
cia choreno. Zbyt pochonne dawko­
wanie większości antvm’totyków mo.

że wvwo,ać stężenia zatruwaiace ca­
ły ustrój. Z drugiei strony pewne do­
datnie wyniki zwłaszcza w leczeniu
nowotworów ■skóry przy stosowamu.

lokalnym antymitotyków mogą budzić

pewne n-adz-eje co do dalszych po-
steoów w tej dziedzinie.

Być może, że głębsze badania nad!

antymitotykami. nad ciałami rako­
twórczymi i nad pochodzeniem nowo,

tworów złośliwych w ustroju dadzą
odpowiedź na to najbardziej gnębiące
ludzkość zagadnienie, iakim jest wal­
ka medycyny z nowotworami.
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btaczeęo tak brudno?
Skończyły się już czasy, kiedy na­

sze pociągi stale były opóźnione. Dziś
pociągi nasze budzą podziw powsze­
chny z powodu swej punktualności,
chodzą naprawdę akuratnie i nawet

najbardziej dalekobieżne nie spóźnia­
ją cię ani na nfnutę. Aż dziw, że tek
szybko potrafiliśmy doprowadzić do

takiego ładu w P. K. P. A mamy już
przecież pociągi odbywające tak wiel­
kie tury, jak np. Rzeszów—Szczecin,
czy Kraków — Białystok, (ładne od-

'eglościj i mimo wszystko przychodzą
one bez najmniejszego opóźnienia,
Według przejazdu naszych pociągów
można regulować zegarki jak wedle

sygnałów dokładnego czasu, jedynej
poza hejnałem mariackim stałej audy­
cji ogólnopolskiej z krakowskiej roz­
głośni...

Jedno tylko ale: dlaczego pod­
miejskie pociągi nie są jeszcze czyste
tak jak inne? Rozumiemy, że wagony

są stare i zaniedbane, że brak w nich

bardzo wielu akcesoriów — ale te pa-

pierzyska! niedopałki!
Pociągi jadące na dalsze tury,

szczególniej pospieszne, są czyściut­
kie, ale te osobowe podmiejskie wie­
le jeszcze pozostawiała do życzenia.
A przecież chodzi tylko o ciepłą wo­
dą i szczotkę...

Prosimy stację krakowską o zainte­
resowanie cię tą sprawą. Ze stacji wy­
jazdowej nie powinny udawać się w

podróż, nawet najkrótszą, wagony

nieposprzątane po ostatniej podróży.
1 to nie po jednej!

WIT.

Otwarcie wystawy
■„Morze i jeziora14

W niedzielę 13 bm. o godz. 10 od­
będzie się otwarcie wystawy obra­
zów „Morze i jeziora" urządzanej
przez Ligę Morską w Domu Plasty­
ków przy ul. Łobzowskiej 3. Nie­
zmiernie interesująca wystawa za­
sługuje na poparcie publiczności. A

więc wszyscy zwiedzamy wystawę
malarzy-marymstów!
T■ u '.i w-—11 *w>yc-1

Tu, gdzie dziś stoi Kraków

był ongiś wielki ośrodek handlu
Najnowsze badania wyświetlają
powstanie grodu wawelskiego

'Nie jest przesadą, gdy mówi się
— prastary Kraków. Jak stwier­
dzają ostatnie badania i wykopali­
ska, jurajsk.e wzgórza znajdujące
się na obszarze dzisiejszego Krako­
wa były zamieszkałe już w epoce
kamiennej. Świadczą o tym wyko­
paliska na wzgórzach Wawelu, góry
św. Bronisławy, Sowińca i Piekar.
Przecinające się tu dwa szlaki ko­
mun kacyjne biegnące ze wschodu
na zachód i z południa na północ
zadecydowały o powstaniu osady
zdobywającej już wcześnie znacze­
nie ośrodka wymiany handlowej.
Centrum jej stanowiło wzgórze wa­
welskie, zabezpieczone przed wy­
lewami Wisły i górujące nad mo­
kradłami.

Liczne wykopaliska monet rzym­
skich dowodzą, iż w okresie między
VaIXw. byłotu dość ważne
centrum handlowe. Natomiast z za­
pisków arabskiego podróżnika
Ibrałiima Ibn Jakóba wynika, iż w

X w. istniał tu dość znaczny punkt
handlowy na szlaku między Pragą
i Rusią.

Z chwilą włączenia ziemi Wiślan
w obręb państwa polskiego Kraków
zyskał znaczen e polityczne jako
jedna z głównych siedzib książę­
cych. Na wschodniej części Wawelu

wyrósł obronny zamek, a z czasem

Kraków stał się również wBżnvm
ośrodkiem organizacji kościelnej i

pgrr.skiem kultury.
U stóp Wawelu wyrastają zaczą­

tki osad miejskich. Formują się one

wzRuż prastarej drogi biegnącej z

południa na północ. Lecz regularne

V/ Krakowie bawiła

Sejmowa Komisja
KuJtury i Sztuki

W dniu wczorajszym bawiła w

Krakowie Sejmowa Komisja Kultu­
ry i Sztuki. Komisja zapoznała Się
z pracami renowacyjnymi przy ołta­
rzu Wita Stwosza. W godzinach po­
południowych uczestnicy Konrsji
zwiedzili Bibliotekę Jagiellońską,
Pałac Sztuki a wieczorem byli na

przedstawieniu w Starym Teatrze.

STO’.V . SAMOPOMOCY DORAŹ­

NEJ, Kraków. Rynek Kleparski L 13

przyjmuje nadal nowych członków

koliste miasto założył dopiero w lo­
ku 1257 Bolesław Wstydliwy.

Później wzdłuż tej lin.i przyby­
wają nowe dzielnice miejskie, które
następnie zostały włączone do mia­
sta. Tak ukształtowany Kraków stał
się w okresie od XIV—XVI w.

prawdziwą stolicą polityczną i kul­
turalną państwa. Dopiero w po­
czątkach XVII w. Kraków ustąp ł
swoje znaczenie polityczne, położo­
nej centralnie Warszawie.

Problem powstania Krakowa o-

mówił prof. dr Dąbrowski na osta­
tnim zebramu naukowym Tow. Mi­
łośników Historii i Zabytków Kra­
kowa.

ARTYŚCI
Teatru Narodowego

z Bratysławy
w Krakowie

Wczoraj przybyli do Krakowa ar­
tyści Teatru Narodowego z Braty­
sławy Na dworcu powitał gości
czechosłowackich wiceprezydent tnz.
Tor i przedstawiciele Tow. Przy­
jaźni Polsko-Czechosłowackiej,
OKZZ, oraz dyrektor Woźnik imie­
niem artystów polskich.

Po zwiedzeniu miasta i. salin w

Wieliczce, artyści wystąpią w Tea­
trze im J. Słowackiego dając reg o-

nalne widowisko pt. „Rok na wsi".

Właściciele domów

mogą składać

zgłoszenia
s dotacje na remonty

Za remont kapitalny uważa się ro­
boty budowlane i instalacyjne, nie
zbędne z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa; in-eezikańców i zachowania bu­
dynków w stanie używalności.

Zgłoszenia i dotacje mogą składać
zarówno właściciele prywatni jak i

pizedstawiciele występujący z ramie­
nia sektora publicznego.

Formularze zgłoszeń można otrzy­
mać w Wydz. Budowlanym Zarządu
Miejskiego, Oddział Nadzoru Budo
wlanego, pi. Wszystkich Świętych
3/4, III p„ pokój nr 315. Tam również
wypełnione formularze należy skła­
dać, w terminie do 31 marca br.

dzień 12 marca

Teatr im. J. Słowackiego, godz. 19: Wy­
stęp Teatru Narodowego z Bratysławy.

Teatr Rapsodyczny, godz. 19: „Pan Ta­
deusz".

Teatr Domu Kultury Z. Z . „Studio" (Skar­
bowa 2), godz. 19.30: „Przyjaciel nadejdzie
wieczorem".

Teatr Stary (duża sala) godz. 19 „Ro­
mans z wodr-iu".

(mała sala) godz. 19.15: „Lekkomyślna
siostra".

Teatr Młodego Widza RTPD, godz. 12:

,Kió.owa śniegu".
Teatr Scala, godz. 19.30: „Hej Baba Riba".

□a dzień 12 marca

Apollo: „Wielkie nadzieje", godz. 15.30,
17 45, 20.

Gdańsk: „Zuch dziew cr.yna", gc<dz. 15.30,
17.30, 19.30.

Sztuka: „Knockout",, gc-dz. 16, 18, 20.
Świt. ..Przygoda na wakacjach", godz. 16,
18, 20.

Uciecha: „Ostatni Mohikanin", godz. 16,
18. 20.
Wanda: „Rudzielec

' godz. 16, 18, 20.

Warszawa: „Casablanka", godz. 15.30, 17.45,
20.

Wolność: „Iwan Groźny", godz. 16, 18, 20.

Kino Aktualności w sali kina „Sztuka .

Najnc-weza polska kronika firnowa. Arty­
styczna porce.ana. Wrotki mcholubne. Sztu

ks na lodzie. Godz. 12 13. 14.

Kino Oświatowe ul Garncarska 1 wy

wyżej Godz. 16.15, 17 45. 19 30 Poranki w

świ&ha codziennie program aktualności jak
niedzielę 11.30.

KomMMŚlcatsf
POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAW­

CZE urządza XVI wycieczkę po zabytkach
Krakowa, na której zapoznamy się:

a) z twórczością w dziedzinie malar­
stwa i rzeźby w Polsce na przestrzeni V

wieków, tj. od XV—XX Zbió-ka o godz. 10

.w niedzic c, dnia 13 bm , pod domem Szó-

łajsk.ch, pxc€ Szczepański 1;

b) wycieczki z cyklu „Sz. akiom Jedynki
ze szczegó.nym uwzględnieniem bazyliki św.
Franciszka. Zbiórka o godz. 12 pad Bram.ą
Floriańską;

c| coniedzielna wycieczka po zabytkach
Wawelu. Zbiórka o godz. 10 ped basztą
„Złodziejską".

ZNALEZIONO

Sklep 115 PSS ul. Krakowska 44 (Powsz.
‘

Spóldz, Spoż.) przy z ał do redakcji pozo
stawione przez k.ientów w sklepie następu­
jące przedmioty. 2 pary rękawiczek weł­
nianych, chusteczka do nosa, bilet mics.

kolejowy na nazwi.ko Duja Wojciech, ser­
wetka płócienna haftowana.

Powyższe przedmio-ty są do odebrania w

sekretariacie.

KONCERT CHÓRÓW PAŃSTW. SZKOŁY

UMUZYKALNIAJĄCEJ w Krakowie odbędzie
sięwsobotę12bm,ogodz.19wauliu..
Basztowa 8. Wystąpią: chór dziecięcy pod.
kier. Zofii Pleń-Wi terowej-, żeński i mie­
szany pod kier. Ireny Pfeiffer. Bilety do

nabycia w sekretariacie szkoły od gc-dz.
10—12 i od 15-17.

Z OKAZJI TYGODNIA PRZYJAŹNI POL­
SKO CZECHOSŁOWACKIEJ urząd pocztowy
Kraków 2 będzie do 14 bm. stemplował na­
daną korespondencję specjalnym datow­
nik. em propagandowym z napisem: „Przyjaźń
Poisko-Czeehos’owacka".

Wystawa prac Piotra Michałowskiego, Mu­
zeum Narodowe, Sukiennice, codziennie w

godz 10—14

Wystawa rzenf^ila artystycznego naro­
dów słowiańskich w Muzeum Przem Artvst.
Smoleńsk 9 codziennie od godz 10—14

Dom Pląs łyków, ul. Łobzowska 3, wystawa
ma ryn ‘styczna.

na dzień 13 marca

^niedziela)

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dr Szelc Stanisław

Kopernika 23, teł. 543 30.

We wszystkich innych nagłych zachorze-
r/a h w nocy należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Ubezpieczam!, telefon 57U-70.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE­
GO: Społdzie’.n:a Pracy ,Dentystvka uJra

Krupnicza 11 a od 8-12 Wydawanie talo­
nów na sztuczne uzębienia

DYŻURY APTEK. Główna 344, Starowiślna
77. Krakowska 19. Kościuszki 18, Karme­
licka 23. Szczepańska 1, Długa 8-3, Lubicz 7.

Godz, 9.00; Nabożeństwo; 10.10: Audycja
regionalna „Związek Mlcdzrleży Polskiej w

ośrodkach maszynowych
‘ aud. słowno-mu

zyczna; 13.15: Niedzie.a na wsi; 14.00-

,,O pracy i eneigi", pogadanka; 14.10-

„Klub jedenastu”, aud. g owno-muzycz.
dla dzieci; 15.00: Słucho-w.sko zradioioni
zowane na podstawie ..powieści W. Rzeza-
cza pt. „Krawędź", w przekł. M. Erhard-

tcwej; 16.30: Czeskie pieśni ludowe? 16.45.
Nowe książki; 17.00: Koncert rozrywkowy,-
18 10: „Pan Tadeusz" A. Mickiewicza —

(część 6); 18.30: VII Koncert z cyklu:
„Żywe wydanie dzieł Chopina"? 20.45:

Wiadomości sportowe (Kr.); 21.00: „Opo­
wieści o tamtej stronie Tatr"; 22.10: Mu­
zyka taneczna.

0

Filharmonia Krakowska 4

W ramach Tygofcfa Przyjaźni Polsko-
Czechosiowack ej w dniu 13 bm. (n.e- T
dzieła) o goiz. 11.39 odbędzie się X

KONCERT SYI3FOMJCZNY I

dla świata pracy £

p udz-aiem
^znakomitej śp ewaczki operowej

Marty Krasovei (Czechosłowacja)
Dyrygent: A. Konvc ński Y

W prog-zmie: ♦
V. Novak. Dvorak. Ot. Ostrcil. Ji:ak. J

Bilety zniżkowe i passe partout n'e- X
ważne. 274 K

karciarze, zdobywajcie
Odznakę

PZU w sezcnie 1949

SĄ3 GRODZKI W KRAKOWIE, 0. I.
S/gn. I. Zg. d9 4»
Dn.a 1 marca 1949 r.

Ogłaszanie o wszczęciu postępowania
o siwies<dzenle zaomi

Dr Henryk CeharsEm, syn Pinkusa Jozuego i Mir.dli z d.
Lednitzer, ur. dnia 30. V. 1898 r. w Krakowie, ostatnio za-

m.eszka.y w Kiakow.e, ul. Kiakowska 10. rzekomo zg.nął
w pażdz.crn.ku 1942 r. w Be.żcu.

Kn.eważ jest prawdopedoba , że wymieniony poniósł śmierć,
zarządza s.ę na wniosek T.eona Oehorsaina, zam. w Krako­
wie, ul. Pawia Boczna 9, postępowanie o stwierdzenie zgonu,
a zarazem ogłasza s.ę wezwań.e, aby do jednego mieś ąca
od tego og.oszenia udzielono Sądowi wiadomości o zag n.o-

nym.
2K-g Sędzia Grodzki: (—) PAPIEŻ

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYŚLU HIEORGANICZNilGD
w Ghw.cach —- Górne Waty 25

zatrudni natychmiast:
JEDNEGO INŻYNIERA lub TESHNIKA-CHEMIKA

na stanowisko Komisarza Oszczędnościowego.
Zgłoszenia kierować naieży do Działu Personalnego

Zjednoczenia. 280 K

Nauka
i wychowanie

KURSY pisania na maszy­
nach Polskie] YMCA

_

Kra­
ków, Krowoderska 8

195 k

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Urząd Wojewódzki Krakowski, WytUfcł Odbudowy —

sprzeda w drodze przetargu nienowego
13 samaoliodów ciężarowych 2—5 ton. nast.
tna;’ck: ChewroSol Ford V8, Panchard, Pea-
gool, Citrosn, Opsl-Biiżz, Sćeyer, kiercedes

repn., typ 3C03 S.

Przetarg na wyżej wymienione pojazdy mech, odbędzie się
dnia 31. iii. 194'9 r. o godz. 19 rano w Urzędzie Wojewódz­
kim Krakowskim, Wydział Odbudowy, ul. Basztowa 22, po­
kój Nr. 157.

Samochody oglądać można do dnia 30. III . 1949 w gara­
żach Urzędu Wejc-wódzkiego, ul. Bartosza Głowackiego 16,
od 10—12-tej godziny.

Oferty rkladać na.eży do skrzynki ofertowej Wydz’a!u Od­
budowy. Wadium w wysokości 10 proc, oferowane; c ny skła­
dać naieży do Kasy Urzędu Skarbowego, Kraków, ul. Wiślna 8.

Wydział Odbudowy zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
ofe-enta, względnie unieważnienia przetargu bez podania do­
wodu.

Za Wojcwcdę: (—) Inż. Z . CRALEWSKi
2S5-K p. o. Naczelnik Wydziału

OGŁOSZENIE
CENTRALA PRODUEiTólY HAFTOWYCH

Oddziat Woj. Kr-akćw

rozpisuje
KONKURS NA PRZYJĘCIE

do biura obiektów:

1. iBiżyiiJara lęshwego
2. Kalkwlanta kudewiastego

Wynagrodzenie miesięczne ryczałtowe według umowy.

Podań’?, o przyjęcie wraz z życiorysem należy wno­
sić do Centrali Produktów Naftowych — Oddział Wo­
jewódzki w Krakowie, ul. Długa 11-a. 282-K

OPONY, dętki, obuwie gu­
mowe, śniegowce nr prawią
n-ow-ocześnfe ..WULKANIZA­
TOR" Kraków, Krupnicza 6.
Teł. 579-98. 286 k

PAŃSTWOWE Przedsiębior-
stwo Rc-bót Komunikacyj­
nych w Krakowie ul. Pawia

Boczna 12 zatrudni inżynie­
rów statyka, ko-nstruktora i

kaxkulatora ora?: technika

budowl. -mostowego. Zgło­
szenia oisobiśte przyjmuje
Kierownik Oddziału.

278-k

UWAGA! UWAGA!

PANIE łOTPIJ^S
1-szej Jakości

GUZIK! płaszczowe - sukienkowe

eransJlety ,rwa,c
'

w piriS5nych 'I0,0rach
wyrobu

ZRZESZONYCH PRZETWÓRNI MAS PLASTYCZNYCH

„TOOLIT4' I ,sSWOriW“

ltrakówv Szewska 259 ,tel. 557-79
1571-K

______

ABAŻURY wykwintne oraz

lampy ozdobne poleca. „Rę.
Kodznelo" Kraków, Floriań­
ska 5. 287 k

PóSZUklró LGKALI SKLEPOWYCH
w następujących punktach miasta:

ul. Krakowska. Stradom. Rynek Główny. Starowiślna,
Długa, Zwierzyniecka. Sławkowska, Rynek Podgórski,

Kaiwaryjska.
W rachubę wchodzą lokale obszerne, nadające się na

sprzedaż konfekcji, możliwie z urządzeniem.
Zgłoszenia: Centrala Handlowa Przemysłu Odzieżowego,
Hurtownia Rejonowa, — Kraków, Radziwlłłowska 4.

Telefon 595-51. 284 K

ZMwzciie zakłady
PRZEMYSŁU GU»EGO W ŁCDZI

paszŁskiuj^ d® pracy
w Zjednoczonych Zakładach, oraz do
Wytwórni w Łodzi. Warszawie. Pozna­
niu, Wolbromiu, Bydgoszczy, Grudzią­
dzu i Dębicy (rzeszowskiej):

inżynierów i techników chem.ków i mechaników,
kierownika Dziaiu Bezpieczeństwa Pracy,
rutynowanego technika budowl. z uprawnieniami.

©raz dla £jcdn. Zakiadćw w Łodzi:
kicrawnlkb Działu Organizacji,
ekonomistów.

Inżyniera lub technika dla norm pracy,
relcrcnta zaopatrzenia z branży metalowej,
inżyniera Zaopatrzenia z branży metalowej,
starszych księgowych,
starszych księgowych kalkulatorów.

Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personaltie;o
Zjednoczonych Zakładów: 2S1-K

Zguby - kradzieże
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną R K.U . Kraków-Powiat
Kiciński Adam, Wieliczka,
Kilińskiego 3. 288-g

ZGUBIONO — legitymacje
Z U.W.Z. Nr. 1765 — Janios
Leonard. 293-g
ZGUBIONO legitymację Wy.
działów Politechnicznych —

256/48 na nazwisko Wo; la­
no wieź Marzan. 290-q
ZGUBIONO zaświadczenie
RKU Leszno na nazwisko —

Kusz Zbigniew. 291-g
UNIEWAŻNIAM zguboną
legitymację ZZPIS Nr. 4G84
wydaną przez OKZZ Kraków
na nazwisko Ziębiec Boue-
sław. 289-g
UNIEWAŻNIAM skradziony
indeks Nr. 4468 U J. nazwi­
sko Kosiński Ziemowit.

283-r

Ob. Helena Anna Kolmanowa,
ur. w 1398 r w Wadowicach,
córka Wojciecha Hadały i Ma­
rii z d. Woźniak, uzyskana w

Urzędzie Wojewódzkm Kra­
kowskim zezwo’enie na zm:a-

nę nazwiska ra Zawiej ska.
287-g

NWY CEHMIK OGŁOSZEŃ „ECHA KRAKOWA 4

obowiązujący
Za jednostkę obliczeniowa

szerokość 1 łamu (szpalty) -

stem—8łamówpo35mm.
Ogłoszenia drobne liczy się

od 15 ai*udma 1948 r

dla
W

ogłoszeń wymiarowych przyjęto 1
tekście jest 5 łamów oo 57 mm.

mm przez
azatek-i

za 25.słowo, najmniej 10 sfór, najwyżej

Wielkość ogłoszenia la tekstem W tekście Nekrologi Drobne

od 1do100mm 65 160 50

od101do200mm 90 220 70 30 zł.
od201do300mm 120 290 110 za słowo

powyżej 30® min 200 480 200

CENNIK OGŁOSZEŃ „ECHA DNIA is

Ogłoszenia przyjmuje sie tylko c!o dziaSu za tekstem
Ilość lamów i szerokość taka sama lak w „ECHU KRAKOWA

Wielkość ogłoszenia Za tekstem W tekście Nekrologi Drcbne

od 1do100mm 50 « 50
od101do200mm 80 80 30 zł.
od201do300mm 120 120 za słowo

powyżej 300 mm 150 150

tabelaryczne,
w numerach
w numerach

Ogłoszenia
Ogłoszenia
Ogłoszenia
Od cen powyższych rabatu nie udziela się Ogłoszenia drukuje się w miarę

wolnego miejsca i za terminowy druk ogłoszeń nie ponosi sic odpowiedzialności

bilanse i kombinowane o 106 proc drożej,
niedzielnych i świątecznych o 50 oroc. drożej.
specjalnych i okolicznościowych o 100 oroc drożej.
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ECHO SPORTOWE

Kwapi®^ wygrywa bieg
na 16km

. ZAKOPANE. W pierwszym dniu
zawodów o memoriał śp. Bronisła­

wa Czecha roze­
grano, przy do­
skonałych warun­
kach atmosfery­
cznych i tereno­
wych, bieg płaski
na 16 km.

Trasa prowadzi­
ła z Kuźnic w stronę Dolnych Ka­
latówek, dalej w kierunku na Halę
Kondratową, następnie skręcała w

stronę trasy Fis II, skąd przecinając (
Halę Gąsienicową, trawersami w *

stronę Myślenickich Turni, a nastę­
pnie okrążając dolinę Jaworzynki, z

powrotem do Kuźnic.
Ze zgłoszonych 51 zawodników,

na starcie stanęło tylko 24. Jak było
do przewidzen'a walka o pierwsze
miejsce rozegrała się nrędzy fawo­
rytami biegu: Kwapieniem (Gwar-
dia-Wisła), Krzeptowskim (zeszłoro­
cznym zdobywcą memoriału) 1 Dzie­
dzicem (zdobywcą memoriału w r.

1947).
Kwapień biegł z numerem starto­

wym 31, przez co miał znacznie u-

łatwicne zadań'e; Daniel Krzeptow­
ski miał 2 numer startowy.

Zwyciężył Kwapień w czasie
l:03;24, przed Dziedzicem (HKN)
1:05,08 i Danielem Krzeptowskim
(SNPTT) 1:05.10,

Dalsze miejsca zajęli: 4) Kaczmar­
czyk (AZS Kraków), 5) Berych (S. N.

(iHar&k ćawarnścki

/Powieść

37. —■Sprawa zawtklana. Panie inży­
nierze! Proszę powrócić do domu i...
i proszę żywić nadzieję, że wszystko
dobrze się skończy. My bierzemy tę
sprawę w swoje ręce! — wyrzekł z

mocą kapitan Rybkowski.
— Chcialbym wierzyć, że wszystko

się dobrze skończy — powiedział z

wysi-lk'em inżynier. — Ale.„ Kiysi-a...
— Odwagi, panie inżynierze! Zaczy­

namy działać!

33. Gdy dwaj przyjaciele, niezbyt
podniesieni na duchu, opuścili lokal

PTT), 6) Kubin (I1KN), 7) Zubek

(SNPTT), 8) Skupień (SNPTT), 9)
Wawrytko II (SNPTT), 10) Grandys
(HKN).

Kierownikiem konkurencji był
mgr Woyna-Orlewicz.

Po bokserach

siatkarki polskie będą

walczyć uj Czechosłowacji
WARSZAWA. Dziś odbędzie się w

Pradze międzymiastowe spotkanie
w piłce siatkowej kobiet Polska-—

Czechosłowacja.
Siatkarki polskie grały już z Cze-

szkami, dwukrotnie: w roku ubie­
głym reprezentacja Polski wygrała
w Warszawie 3:1, zaś na Igrzyskach
Bałkańskich poniosła porażkę 1:2.

W dniu 13 bm. siatkarki polskie
wystąpią jako reprezentacja War­
szawy i spotkają się z reprezentacją
Pragi.

Ponadto na terenie Czechosłowacji
rozegrają one jeszcze spotkania w

Budziejowicach. Brnie i Ostrawie z

reprezentacjami tych miast.

komisariatu, kapitan powiedział służ­
bowym tonem:

— Wam, sierżancie Haray, powie­
rzam tę tajemniczą sprawę! Jestem

pewny, że się na was nie zawiodę.
Ale przy okazji nie zaponmijcie roz­
pracować sprawy tajemniczych wy­
twórni bimbru... *

39. — Ta sprawa leży mi na sercu —

odparł sierżant Feliks Hardy. — Mam
nadzieję, że wkrótce rozwlążę tę za­
gadkę...

Frontem do juniorów
POD TYM HASŁEM TOCZYŁY

Siij OBRADY SEKCJI

TcNiSOWEJ zks cracovii
(:.s) W dniu wczorajszym odbyto się 2?s-

brćnie 6ekcji tenisowej ZKS Cracovia, na

którym ipo przadsLaw.enji działalności za

•ubtogiy sezon, wybrano nowy zarząd w

następującym składzie: kier. — Dr Szcm-
bek, zast. kier. — mgr Gajewski, sekr. —

Makarewicz, skarbnik — ŁJioerski, gosp. —

injr Schramm, kpt. sport. — inż. Herbst,
kronikarz — red. Michalski, opiekun jun,

— mgr. Nowicki, czł. zarz. — dyr. Drozdow­
ski.

Na zebraniu postanowiono roztoczyć da­
leko idącą opiekę nad juniorami, czego wy­
razem „jest ustano-wtonue specjalnego opie­
kuna nad miodymi tenisistami w osobie
r.iąr Nowickiego. Poza tym uchwalono zwol­
nić wszystkich junto.ów z opłat klubowych,

jak również zaopatrzyć ich w należyty
sprzęt sportowy.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że sek­
cja tenisowa ZKS Cracovii obniżyła znacz­
nie na bieżący sezon opłaty k.tubowe, u-

wzgiędniając jeszcze przy tym znaczne zni­
żka dla młodzieży j członków Zw. Zaw., co

w wysok.m stopniu przyczyni się do spo­
pularyzowania białego sportu wśród szeio-
kiełi mas pracujących.

W nadchodzącym sezonie przewiduje się
rau nanizowanie iaumieju juniorów. Kraków
—Warszawa— Śląsk w dniach od 24—25 VI,
turnieju o mistrzostwo Krynicy w dniach
2C—24 VII, mistrzostw Małopolski w obsa­
dzie międzynarodowej w dniach 1—4 IX o-

raz we wrześniu zorganizowanie turnieju we-

wnętrzno-klubowego.
Rzeczowe obrady 4 przeprowadzone u-

cbwały wykazały dużą troskę o dobro spor­
tu tenisowego na naszym terenie.

----------- nriniii - r. ------ —----- mim rinii« jiiiiiiiwii»imiwi»iiniii ■■■..... im.

ZKS PODGÓRZE zawiadamia, że w nće-

■dzielę dnia 13 bm. odbędą się na boisku

własnym o gedz. 11 towarzyskie zawody
w pi ce nożnej pomiędzy Kołem Sportowym
Tramwaj a ZKS Podgórze.

występku
rysunkowa)

10J

40. 1 w godzinę później do kawiarni

„Pod Dommem" wszedł sympatyczny
staruszek z siwą bródką.

Zatarł ręce i z czarującym uśmie­
chem powiedział do właściciela ka­
wiarni, który w lansadach zbliżył się
do jego stolika:

— Proszę o herbatkę!
Właściciel uśmiechnął się szeroko.
— Taką mocną?... — spytał znaczą­

co.

Ozorek

Odwiiź i satysfakcja moralna
(felieton

Od trzech dni chodzę po Kraka,
wie już tylko środkiem ulicy. Bo
po chodnikach nie można. 'Chodni­
ki są pozakładane szlabanami, o.

strzegającym.i przechodniów przed
niebezpieczeństwem lawin z da­
chów i rynien i grożących t. zw.

„białą śmiercią". Tudz'eż zala.
niem naszych kosztownych płasz­
czy zimowych ze stu procentowej
wełny bielskiej. Powtarzam — biel,
skiej. Angielską ostatecznie mogły­
by zalewać. Po pierwsze jej nie
mamy, po drugie ze względów o.

gólnopaństwowych nie miałbym
nic przeciwko temu.

Więc jak już rzekłem, chodzę
tylko środkiem jezdni. To wymaca
pewnej techniki, ale ostatecznie
można się nauczyć i przyzwyczaić...
Tylko trzeba mieć w kieszeni ory­
ginalny klakson samochodowy.
(Chyba, że ktoś potrati te dźw'ęki
wydawać sam. ze siebie, podobnie
jak Dymsza w „Skarbie").

Ja np. po trzech dniach prak.
tyki czuję się na środku jezdni

jak u siebie w domu. Nawet lepiej.
Na środku jezdni nie mam przy­
najmniej wspólnej kuchni ani ra.

da. Wprawdzie po kolana czło­
wiek kąpie sie w błocie, ale za to
od kolan człowiek kąpie się w

słońcu... A w domu to się czło.
wiek w ogóle nie kąpie, bo rura

cieknie.

Poza tym zawiera się mnóstwo
nowych znajomości. Poznałem z

w'dzen:a wielką ilość motorniczych
MKE, kierowców taksówek i do.
rożkarzy. Po prostu nasze drog: się
zeszły. Kłaniamy się sobie uprzej-

z

— N:e — zwykłą herbatę, tylko że­
by była gorąca!

Właściciel wzruszył lekko ramiona­
mi i podchodząc do bufetu, powiedział
półgłosem:

— Herbata, ale zwykła... Dla tego
„profesora Filutka", który siedzi pod
lustrem!

W tej chwili do kawiarni weszła
fenomenalnie gruba baba, ze złożonym
workiem jutowym pod pachą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

pochwalny)
mie i wymijamy się prawkllowo z

lewej strony. Od czasu do czasu

trąbię swoim klaksonem i tramwa­
je zjeżdżają na prawo...

Wieczorami zaś przypinam sobie
z tyłu czerwone światełko, a z

przodu umocowuję na specjalnie
skrojonym biustonoszu dwie latar­
nie, Jak motoryzacja — to motory,
zacja!

Nie • peszy mnie nawet fakt, że
podobno środkiem jezdni ty!l:o
bydło i nierogacizna chadza pieszo.
Niby dlaczego miałoby mnie to pe­
szyć? Wręcz przeciwnie. Cieszy
mnie, iż chodząc w ten sposób, m<>.

gę zamanifestować swój pozytyw­
ny stosunek do akcji „H“. Osta.
tecznie człowiek też jest zakon­
traktowany przez „Echo Kra.
kowa".

Poza tym pozostaje jeszcze sa­
tysfakcja moralna. Bo ty sobie
idziesz środkiem jezdni i nic ci
poza przejechaniem przez autobus
nie grozi, a jakiś inny biednv cz'o.
wiek, który musi wejść na

chodnik, aby np. dostać się do
■sklepu, czy do bramy, naraża się
na oberwanie czymś po głowie. A
ty się nie narażasz. Ty nawet masz

pewną, że tak powiem rozrywkę
umysłowa.... Zgadujesz na przy­
kład, czy tej babince, która za

chwilę ma we!ść do sklepu, sra.

dnie na głowinę ta dwumetrowa
sopelka lodu z trzeciego piętra,
czy nie spadnie..

1 A jeśli przypadkiem n i e spad­
nie. to wówczas masz właśnie tę
wyżej wzmiankowana s a t y s ta k-
cję mora1ną...Cieszyszsię.ż-’ i
Kraków to tak kulturalne i tak cy- |
wllizowane wielkie miasto, iż jeno I

mieszkańcom nawet podczas od­
wilży nie za każdym razem grozi
śmierć..

1 właśnie dlatego napisałem ten

felieton.
Aby pochwalić Kraków..

Mistrzostwa narciarskie

Okr. Krak, rozpoczęte
W piątek przy pięknej pogodzie

i dobrych warunkach śnieżnych roz­
poczęły się w Suchej, narc:arsk'e
m'strzostwa okr. krakowskiego. Ja­
ko pierwszą konkurencję rozegrano
bieg zjazdowy w kategorii seniorów,
jun’orów i pań.

Wyn'kj b:egu są następujące:
Juniorzy kat. A: 1) Simon An­

drzej (ZZK Olsm) 3 13 4. 2) Pzzyby-
szeń Czesław (Gward'a-Wlsła) 4.04 5,
3) Pałasz Wiesław (Gwardia-Wisła)
4,35 0.

Juniorzy kat. B: 1) Golec Cze­
sław (ZZK Sucha) 144, 2) Smoia-
giewicz (Gwardia-W:sła) 1.52 4 3)
Smol-k Tadeusz (ZZK Sucha) 1 5? 6.

Kobiety: 1) Jasińska Izabela (Z.
Z K. Sucha) 2 02. 2) Stypa Krysty­
na (ZZK Olsza) 2.09, 3> Pawelska
Z "a (Gward'a-Wisła) 2,24.

Seniorzy: Do b;e“u sen'orów zgło­
szono 77 zawodników. Startowało
39. 1) Leszek Krzeszowski (ZZK Su­
cha) 2 56 2) Krzysztow'ak (Craco-
v'a> 2 59 6. 3' Szczepański Tadeusz
(ZZK Olsza) 3,02,

W tym całym towarzystwie Katarzyna czuła się okropnie
nie na miejscu j nieszczęśliwa. Mieszkanie było małe, n. e

było gdzie usunąć się, gdy Helena przyjmowała swych zna­
jomych, a pani Simonldze, w negliżu, czytała i wzdychała
u siebie. Katarzyna wychodziła z demu, - podrażnienia i że­
by zrobić miejsce tym osobom, co przyszły nie dla niej. Ma­
jąc piętnaście lat, zaprzyjaźniła się z jednym z wychodźców,
Znąj pitnym, matki. Niejaki Ceretelli, akw.zytor fabryki kra­
nów, prawdziwy rewolucjonista, zapewniała pani Slmonidze.

Ale najczęściej była zupełnie sama.

Świat jej siostry odbijał w sobie wiernie upodobania, jakie
Helena w; niosła z San Berno. Lubiła mundur wojskowy
1 jeśli nie wszyscy jej przyjaciele, to przynajmniej c.i co lu­
bił: bywać u niej, byli wychowańcami Saint-Cyr. Bądź co

bądź, reszta należała do sfery, gdzie panowały poglądy kół

wojskowych. Młodzi ludzie, przeważnie katolicy, bardzo na

8-wo’m miejscu. Zdarzało się, owszem, że któryś z nich przez

jakąś Intrygę łub stosunki w Dzielnicy Łacińskiej przyprowa-
dzlł ze sobą Turka, jak ten co oświadczył się ©Katarzynę, gdy

miała czternaście lat. Ale najczęściej przez trzy pokoje przy
ulicy Blalse-Desgoffe przesuwała sćę czereda dość jedno­
stajna młodzieży, której wszystkie idee były biegunowo prze­
ciwne tym, jakie Katarzyna wzięła od matki lub miała sama.

Przez Regisa, kolegę z liceum Karola Wielkiego porucz­
nika Ms.rcurot, kuzyna jednej z sióstr, siostry Sainte-Marie-

des-FIots, z ins yt.ulu w San Remo, panie Simonldze poznały
się z panną Josse. Bryg'da Josse przybyła do Paryża z Bes-

seges, po śmierci ojca. Pani. Josse, jej matka, czekała z nie­
cierpliwości na to tak .późne wydarzenie, żeby zamieszkać
w stolicy. Nieboszczyk był dyrektorem kopalni, w tej podłej
dziurze południowej (pani Josse urodziła się w Cherbourgu),
gdze ona zmarnowała najlepsze swa lata. Nie było widać

doprawdy, ped jakim względem dla pani Josse, która prawie
nie opuszczała swego mieszkania w Passy j haftu, wyczer­
pującego jej zagrożony chorobą wzrok, pod jak;m wzglę­
dem pobyt w Paryżu był dla pani Josse korzystniejszy od

pobytu w Besseges. Rano wychodziła trochę na m'asto, do

swej dzielnicy, w dni targowe, zobaczyć ceny i skontro­
lować kucharkę. Potem spędzała długi godziny w koścele
Saint-Honore dlEyalu. Ale czyż nie trzeba wydać za mąż
Brygidy?

Brygida będzie miała s-to pięćdziesiąt tysięcy franków po­
sagu. To była prawie pierwsza rzecz, jaką pani Josse po­
wiedziała pani Simonrdze, gdy przyszła do niej z wizytą,
gdyż .zdumiewające stosunki ułożyły się między tymi mat­
kami; świadek ich spotkania mógł był patrzeć na nie, jako
na jedną z tych omyłek natury, która każę kalafiorowi ro­
snąć obole araukarii. Pani Josse chciała przede wszystkim
zdać sobie sprawę, do jakiego środowiska dostała się jej
córką, ale zapomniała o tym gdy zaczęła mówc o Bcsseges,

o okropności, jaką były strajki w kopalni, niebezpieczeń­
stwo, droga pani! A wybuchy gazów, a rodzina inżyniera
Te-sscydre — krótko mówiąc, pani S'mcnldze zrobiła na niej
wrażenie prawdziwie w'elk:ej damy. Zapytywała ją o dwór

rosyjski i odpowiedzi wydały jej się całkiem zadowalające.
Brygida nie była brzydka, ale również nie byfe piękna.

Zwłaszcza nogi miała tak nieładne, że gdy do jazdy na ro­
werze wymyślono krótką spódnicę, odsłaniającą niemal ko­
stkę, przestała wychodzić przed południem, i m'a’a z tego
powodu zaczerwienione oczy przez całą zimę. Żyła w uwiel­
bieniu dla Heleny, z którą wnet bardzo się zaprzyjaźniła.
Nie znająca zupełnie Paryża i w ogóle życia, znajdowała
u Slmcnidzów jakby zapach szerokiego świata, o którym
i nie ma się pojęcia w Bessęges. Ostre odzywanlesięKatarzy-
ny, cała ta dziecinna anarchia nie przejmowała jej wcale, gdyż
stała się niebawem ta „Przyjaźń miłosna", której w wy­
pożyczalni, gdzie miały abonament na ich dwie nie było mo­
żna dostać, tak sobie tę książkę wyrywała dzielnica Saint-

Sulpice. Pan,; Simonldze bardzo dobrym okiem patrzyła na

tę nową przyjaźń. Bała się, że jej córki, obracając się tylko
wśród młodzieży, nie znajdą mężów. I wymyśliła bardzo ła­
dną grę: toxdla Brygidy ona szukała partii wśród znajomych
Heleny z Saint-Cyr. Każdemu powtarzała, że Brygida ma

duży posag. W ten sposób zainteresować ich tą panną. Od

razu mieszkanko, gdze przychodziła ta tak zamożna dziew­
czyna, nabrało szanowności, pomimo pewnych ekscentrycz­
nych cech tych pań.

'

(Ciąg dalszy nastąpi)
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